
Nr. 311. We Lwowie — Czwartek dnia 29. grudniami892. Rok XXXI.
W ych od zi w d n i p o w sz e d n ie  

w  d w óch  w y d a n ia ch :
dla Lv,owa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincy 

o 8 . wie -zorein.

Przedpłata wynosi:
We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł 1.50, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 3  zł.
Ida p ro w in c ji z przesyłką po. zto=»ą: miesięcznie 2  zł., 

kwartalnie 6  z ł , półrocznie 12 zł.
Za g ran icą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł. 

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .

B IU R A  R E D A K C Y I: Ul. Czarniecki. go i. 4 parter.
0 warte od godziny 9. do 1. w południe. 

B IU R A  ADM1 N lśT R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1.2
(sklep). Otwarte od gedz. 9 do 1 w południe
1 oa 2 do 7 wieczorem.

Ogłoszenia i  przedpłatę przyjmują we L w ow ie:
Administraeya Oaz. Ńar. i i .  Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryacki 10, 
tudzież „Biuro dzienników” ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia przyjmują : 
w Paryżu: O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Kaas), Walfisebga;se 10; Rudolf Moose, Seilerstadte 2' 
A. OppeLk, Griinangergasse 12; M. Dunker, Wollzeile 6; 
H. Sfimllek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
oasse 7 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W FranK 
fu rc ie  n. 51.: Haasenśfcin &Vogler i G. L. Daube&C. 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
(  CNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je- 

uuuszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub iego 
miejsce 6  et. N adesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3"' et.

Chleb czy musztarda?
L iro  ff d. 28. grudnia.

Snując dalej rozpoczęty wczoraj w ą­
tek uwag o obecnej sytuacyi parlam en­
tarnej we W iedniu, i o stanow isku, j a ­
kie w niej zajm uje Koło polskie, z as ta ­
nowimy się nad celam i kompromisu, 
k tóry Według naszego przekonania m ógł­
by i pow inm nby przyjść do skutku po­
m iędzy m iarodawczem j stronnictw am i 
Izby. N atu ra ln ie , nie możemy m ieć na 
myśli p rogram u politycznego w tern zna­
czeniu, jak  go przedstaw ia dzienn ikar­
stwo centralistyczne, gdyż, jak wykaza­
liśm y wczoraj, w teraźniejszym  składzie 
Izby poselskiej żądać utw orzenia wię­
kszości na  podstawie takiego program u 
politycznego znaczy tyle, co żąda/ś cze­
goś wręcz niemożliwego i prowokować 
rozm yślnie rozw iązanie Izby.

Zaznaczyliśm y, że zależy to jedynie 
i wyłącznie od lewicy, czy układ w zglę­
dem utw orzenia większości p arlam en ­
tarnej mógłby teraz przyjść do skutku, 
czy n ie ?  M ianowicie — że jeżel lew i­
ca zdobędzie się na tyle abnegacyi i u- 
m iarkow ania, iż zgodzi się na to, aby nie 
podnosić takich  kwestyj politycznych, 
które bezwarunkowa przeprow adzone być 
nie m ogą, Koło polskie z całą lojalno­
ścią podejm ie się pośrednictw a w celu 
utw orzenia większości na podstawie ści­
śle określonego program u — isto tn ie m o­
żliwego do przeprow adzenia.

Ażeby zaś porozumienie mogło przyjść 
do skutku, potrzeba przedewszystkiem  ro ­
zebrać krytycznie i wyjaśnić właściwe 
zuaczanie pewnego paradoksu, który do­
tychczas najbardziej nadużyw auy bywa 
przez znane nam  pozaparlam entarne 
wpływy fakcyjne w celach w ichrzyciel- 
skich, ażeby przeszkadzać spokojnemu u- 
kończeniu będących w toku ważnych prac 
ustawodawczych. Paradoksem  takim i'jest 
m ianowicie zdanie, j a k o b y  p o l i t y ­
c z n y m  p r o g r a m e m  m ó g ł  b y ć  
t y i k o  p r o g r a m  z ł o ż o n y  z p o ­
s t u l a t ó w  s p o r n y c h .

Przypatrzm y się cokolwiek bliżej tym 
„politycznym 11 postulatom .

D otąd wprawdzie nie wypowiedziała 
lewica w yraźnie, o jakie jej właściwie 
punkta  program owe chodzi: czy może o 
tStaatssprai e ? czi pragnęłaby ona zade­
kretować jakim  aktem  parlam entarnym  
negacyę czeskiego praw a historycznego ? 
czy może jakieś inne jeszcze podobne 
punkta „polityczne" są z jej strony n a ­
pięte ?

Pom ijając już zresztą fakt, o którym  
powyżej wspomniano, że nie ma najm niej­
szego prawdopodobieństwa, ażeby dla ta ­
kich dążności w jakikolwiekbądź sposób 
zdołała lewica zjednać w Izbie poselskiej 
większość w teraźniejszym  jej składzie, 
to trudno także przypuszczać , ażeby 
w razie rozwiązania Izby nowe wybory 
zapew niły dla tych haseł większość.

Jak iż  może być cel praktyczny w for­
sowaniu takich żądań, których spełnienie 
je s t bezwarunkowo niem ozliw em ? Czyż 
klerykalni członkowie klubu H ohenw artha 
nie dają lewicy zawstydzającego przykła­
du obywatelskiej alwegacyi i wytraw no- 
ści, gdy wcale naw et nie próbują stawiać 
n a  ostrzu sprawy, o którą im najbardziej 
chodzi, mianowicie kwesty! szkoły wyzna­
niowej, skoro w idzą, iż teraz jej w Izbie 
n ie przeprowadzą ?

Czyż nie byłoby to bardzo zdrową, 
dla ogółu państw a pożyteczną i dla p ar­
lam entu  chw alebną polityką utworzyć 
taka większość, któraby przyjęła program , 
obejmujący spraw y ważne, a p r z y t e m  
m o ż l i w e  d o  p r z e p r o w a d z e n i a ?  
W szakze reform a ustaw  podatkowych w

kierunku rów niejszego rozkładu ciężarów 
publicznych niew ątpliw ie wiele je s t w artą 
dla całej ludności państw a i nie pow iu- 
naby być zbyt lekko usuw aną z porząd­
ku dziennego. N iem niej doniosłe znacze­
nie m iałaby reform a procedury cywilnej 
dla wszelakich stosunków  pryw atno-pra- 
w nych. Tak samo ważne znaczenie spo­
łeczne m iałoby uchw alenie nowego ko­
deksu karnego. W końcu uchw alenie 
ustaw y o w arunkach u łatw ień  w budo­
waniu sieci kolei krajow ych — nie licząc 
już szeregu innych  dojrzew ających już 
projektów ważnych i potrzebnych ustaw  
w zakresie spraw  społecznych i ekono­
m icznych także nie m ałe m iałoby zna­
czenie praktyczne dla w szystkich krajów 
koronnych, dla w szystkich narodowości 
i dla w szystkich stronnictw .

Czyż nie byłoby to polityką wysoce 
rozum ną, zdrową i pożyteczną najpierw  
ukończyć te zaczęte już prace ustaw o­
dawcze tak n iezm iernie pożyteczne i po­
trzebne — pozostaw iając procesy p ra ­
w nopolityczne na  ten czas w zaw ie­
szeniu ?

Są ludzie, którzy p as jam i lubią m u­
sztardę , przepadają za nią. Lecz co po­
w iedzielibyśm y o nich, gdyby oni na 
gw ałt chcieli kogoś raczyć m usztardą, 
gdy on głodny je s t  na kęs eh leba?  Otóż 
i lewica ponoś nie źle zrobiłaby, gdyby 
swoje przypraw y polityczne zachow ała 
na  później, a teraz niechaj uczciwie rę ­
kę poda do załatw ienia żmudnych^ co 
praw da, ale wielce doniosłych *,adań u- 
stawodawczych, które zapew niłyby m i­
lionom ludności spokojny i zdrowy chleb 
powszedni.

Sądzim y, iż taki program  skrom ny a 
praktyczny w obecnej chwili byłby n a j­
bardziej odpowiednim, politycznym  w 
najlepszem  znaczenm  tego w yrazu —  i 
że na  ile tego program u z łatw ością da­
łaby się zorganizować „ p r o g r a m o w a  
w i ę k s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n a . "

E m i g r a c y a  l u d u  
i nasze wobec niej zadania.

E
Są zjaw iska społeczne, które jakkol­

wiek ważne i w skutkach dejniosłe przez 
całe la ta  i la t dziesiątki usuw ają <ę 
praw ie z pod uwagi publicznej i  dopie- 
io nagle, w skutek jakiegoś głośniejszego 
faktu lub nagłego spotęgow ania zostają 
odkryte i sta ją  się tem atem  dyskusji. 
Spraw a wędrówek naszego wiejskiego 
ludu poza granice kraju  i d a k j za mo­
rze je s t  jednym  z najw ybitn iejszych re ­
prezentantów  tej kategoryi.

P rzed słynnym  procesem  wadowi­
ckim, który nam  nagle odsłonił n iezna­
ną praw ie dziedzm ę faktów, chyba z d ra ­
matu Anczyca znaliśm y tę nową stronę 
życia naszego ludu, a w każdym  razie 
nie znaliśm y rozm iarów i narodowego 
znaczenia takowej —  dziś niespodziany 
wybuch gorączki em igracyjnej w g ra n i­
cznych w schodnich pow iatach Galicyi, 
zw raca znów tam tędy naszą uwagę i tam 
znów w skazuje zjawiska, które długo nie 
dość poważnie traktow ane w skutkach 
swych zastraszające przybrały rozm iary.

Jeżeli tu jed n ak  w ym ieniłem  razem 
dwa te szeregi faktów, to z góry muszę 
zaznaczyć, iż zachodzą pomiędzy niem i 
tak ważne różnice zarówno co do istoty 
jak  i przyczyn i skutków, wiec całegó- 
ich społecznego i politycznego znacze­
nia, że zarówno ze strony władzy jak  i 
społeczeństw a wręcz odm iennie powinny 
być ujęte. Różnice polegają w tein, że 
em igracya ludności w iejskiej z a c h o ­

d n i e j  G alicyi jest f a k t e m  e l e m e n ­
t a r n y m ,  w ynikłym  z przyczyn często 
fizycznych i ekonom icznych, jasnem i cy­
fram i stw ierdzonych, jako to : silnego 
wzrostu ludności i z n im  związanego 
podrożenia ziemi przy zm niejszonym  po­
pycie na pracę — podczas gdy em ig”a- 
cya chłopów ruskich  przez gran icę r  
syjską je s t  raczej s y m p t o m e  m...

Jakkolwiek głównie owym pierw szy 
mam zam iar zajmować się w niniejszy 
szkicu, gdyż on w prost swoim ogrom  
— liczbą jednostek  oraz narodow em sw eaf 
znaczeniem — do tego mię zmusza -  
rozpocznę od kilku uwag sad  tym  dru 
gim  głównie dlatego, że jrg o  przyczyny 
nierów nie większe dla kraju mieszczą nie 
bezpieczeństwo.

Je s t to s y m p t o m  na razie i skji 
tek. Bo jeśli w idzimy ludzi, którzy, nie 
w iedząc dokąd idą i po co idą, opuszcza­
ją  swoje miejsce rodzinne, sprzedają grun 
ta i dobytek i m asam i uchodzą za g ra­
nice kraju na to, żeby po próżnem  błą­
dzeniu powrócić w nędzy w to samo 
m iejsce, a mimo to zapowiadać stanow ­
czo, iż z wiosną na  seryo w yem igrują 
z jeszcze większą liczbą towarzyszy, i 
czynią to do tego jeszcze w roku urO' 
dzajnym , w którym i u siebie mają plo' 
ny i zarobku tak na miejscu jak i w nia- 
dalekiem  sąsiedztw ie z najw iększą dosta,- 
ną łatwością, to twierdzić musimy, tż 
nie jasny  cel i świadomość w łasnego in ­
teresu ich prowadzi, ale raczej powoay 
jakieś od daw na się gromadzące i psychi 
czne motywa odm iennej natury  wypędza­
ją  ich z domu i kraju , by ich oddać na  
pastwę stokroć gorszego losu w krain„e 
chronicznego deficytu, głodu, cholery, a 
zasadniczego ucisku...

Szukając tych powodów, na dw a wręcz 
odm ienne natrafiam y źródła. P rasa  rut&a 
zna tylko ten , który z sielankową trochę 
czułostkowością przedstaw ił poseł Oku­
niewski (p. B iło  nr. 230— 232 r. 1892) 
a który w swój sposób rozwinął poseł 
Romańczuk w in te rp e lac ji, wniesionej 
w listopadzie w radzie p a ń s tw a : nędza 
ludu, b rak  zarobku i niskie płace oraz 
niezadow olenie z powodu ciężarów poda­
tkowych i innych, pod któcemi politycy 
ruscy zupełnie coś innego rozum ieją niż 
ich k lien t — chłop ruski oto wszy­
stko.^. 'W

1 Gzy to wystarczy do f i^ u m a c z e m a  
zjaw iska? Choćby pewność, że rozum o­
wanie to nie we w szystkich powiatach 
dotkniętych em igracya, jest zgodne z p ra ­
wdą, pow inna jego w artość podać w w ąt­
pliwość. Z listu np. p. G a r a p i c h a  
w łaściciela wsi w której em igracya się 
rozpoczęła, dowiedzieliśmy się, iż tegoro­
czne zbiory były tam jak  najlepsze, a za' 
robek na łan ie  dworskim tem sam em  więk­
szy niż zwykle... A mimo to em igracya 
tłum na, gorączkowa, porzucenie rodzin 
m ienia zaczęło się t a m  a n i e  w o k o  
l i c a c h  z w i e d z a  n y e h  p r z e z  p. 
O k u n i e w s k i e g o ,  gdzie rzeczywiście 
dw uletni nieurodzaj o ciężkie straty  przy  
praw ił rolnictw o. Samo to zestawienie 
przekonać musi każdego, że prawdy czę­
sto realnej n a tu ry  drugorzędną tu ode­
grały  rolę. N a j w a ż n i e j s z e  w y l i ­
c z y ł  n a m i e s t n i k  G a l i c j i  w r e ­
s k r y p c i e  s k i e r o w a n y m  d o  d u ­
c h o w i e ń s t w a  wschodniej części kraju, 
w słowach wyjętych z ust każdego, kto 
przez tych kilka dziesiątek la t przypatry­
w ał się z bliska działalności tego _ naj - 
wpływowszego składnika społeczeństwa 
ruskiego,

N ajzacieklejsze napady n a  Polaków, 
na rząd A ustro-W ęgier, na o rganizację  
krajową, objawiające się na wszelkich 
zebraniach politycznych i niepolitycznych,

inscenow anie g łośnyen objawów niezado­
wolenia przy da sposobności, n ieu sta ­
jące petycye o zniesienie rad pow iato­
wych itd . z jednej, a podnoszenie w szyst- 
’ iego co się odbywa za kordonem  — 
ą to rzeczy na  które patrzym y ustaw i- 

nie, które przeszły w krew i kości s ta r ­
zej g en e rac ji duchow ieństw a g r. kat. 
o tego stopnie, żeśm y już od daw na 

nieskuteczności wszelkiej dyskusyi 
rzekonani. Z drugiej zaś strony dzia­

ła ln o ść  m łodszej g en e rac ji, tej in te li- 
gency i! Tu ju ż  u j a ł y  panrosyjskie — 
uznać m usim y — znacznie n a  drugi p lan  
usunięte, w części naw et w prost na  Ro- 
syę rozkładowo działającem i zastąpione 
ten d e n e y a m . Polityka narodowców i 
z nich wyrosłych radykałów  ruskich  jako 
dążenie do rozwoju cyw ilizacyjnego n a ­
rodowości ruskiej — może być przez nas 
z całem należnem  co do celów przyjęta 
u znan iem , lecz jak ie  środki służą jej 
koryfeuszom do zdobycia wpływu wśród 
nieświadom ych narodowo mas ludowych ? 
Oto ta  same negacya, krytyka, pełny  po­
tok jadu przeciw  w ładzy i w łasności, 
a g i t a c j a  o g r o m n a  na najszerszą 
skalę, a posuw ająca się już  teraz np. 
w powiecie kołom yjskim  pod egidą p 
D aniłow icza d o  d o r a d z a n i a  c h ł o ­
p o m.  b y  p r z e s t a l i  u d a w a ć  s i ę  n a  
z a r o b e k  n a  ł a n  d w o r s k i ,  gdyż 
w ten sposób „panow ie" będą zmuszeni 
posiadłoś' i swe im zostawić itd.

A należy wiedzieć, że w okolicach 
nad P ru tem  położonych systacya ta  sku t­
kuje tak  dalece, że oddział pokucki Tow. 
gosp. gal. uchw alić m usiał w spólną akcyę 
sprow adzania M azurów do robót polnych 
na  wielką skalę już  na  najbliższy sezon 
roboczy.

Pom iędzy tym i to dwom a prądam i 
przejm ującem i całą inteligencyę ruską, 
p ra łem  antinarodow ym  starej i antyspo- 
łecznym gam łodej generacyi stoi chłop 
r u s k i^ e c o łę ż n y ,  ciem ny, skoro i szkoła 
naw et, prow adzona przew ażnie przez te 
sam e szkodliwe elem enta, n ie  może go 
realn ie  ośw iecić , n iechętny  z natury do 
pracy, od której go w spom niana ag ita ­
c ja  z zasady gotow a c wodzić... Celów, 
które w skazują mu ci niepow ołani uszczę- 
śhw iacze narodu, nie pojm uje on wcale ; 
za to argum enty , którem i oni wojują, 
trafiają mu łatw e do przekonania. N apo­
jony  niem i przez la t tyle, potrzebuje już 
tylko ostatniej, najlżejszej pobudki do 
zdecydowania się na  wszystko co podług 
jego logiki z n ich  w y p ły w a : dziś usłu­
chał jakiegoś poczajowskiego pątnika, 
który mu opowiedział o rozdaw aniu zie­
mi na Kaukazie, lub w ędrującego żydka, 
k tóry chętnie wykupi jego g ru n ta  i do­
bytek —  ju tro  usłucha Żeleźniaka wo­
łającego na  m ordy i pożogi....

W ięc zapobieganie samej em igracji 
byłoby tutaj tylko leczeniem  s y m p t o ­
m u  c h o r o b y .  Choroba leży w rdze­
niu społeczeństw a ruskiego.

Zdem askować i ubezw ładnić trzeba 
te zabójcze prądy skierow ane przeciwko 
państw u, krajowi i socyalnem u porząd­
kowi i dobru sam ego ludu, silną rękę 
położyć na duchow ieństw ie, zapom inają- 
cem o najśw iętszych obowiązkach i czuj- 
nem  okiem patrzyć na  tych", którym  do­
tychczas wolno było bezkarnie głosić e- 
waugelię n e g a c ji i przew rotu ! H r. Ba- 
deni zapow iedział już pierw sze ku p ra ­
wdziwemu zadowoleniu wszystkich kraj 
m iłujących obywateli — niech jeszcze 
hr. Taaffe wydobędzie cofnięty na razie 
projekt ustaw y przeciw agitacyom  anti- 
społecznym : w imię dobra kraju poprą
go naw et ci, k tórych serdeczuie boli mo­
żliwość takiego wotum  nieufności dla 
społeczeństw a i przyznanie, że nie do­

rosło jeszcze do prawdziwie wolnomyśl- 
nej a d m in is tra c ji!

Ale i to, co sym ptom em  tylko mie­
nim y, dziś zanadto daleko już posunięte, 
aby szersze program y działan ia w zu­
pełności n a  razie w ystarczały. Potrzeba 
i bezpośredniej, wymownie na  bezm yślne 
m asy działającej akcyi. Szczególna tro ­
skliwość rządu o ekonom iczny rozwój 
w schodniej częsei naszego kraju , zan ie­
dbanej dotychczasow ą przesadnie oszczę­
dnościową gospodarką, —  przyspieszenie 
budowy kolei podolskich, jako potężnego 
źródła natychm iastow ego zarobku i pó­
źniejszego dobrobytu, — troskliw a czuj­
ność nad adm inistraeya finansową, która, 
szczególnie w dziale podatków  bezpośre­
dnich tam tejszem u rolnikow i dotkliwie 
n ieraz cięży, spraw iedliw a rew izya k a ta ­
stru  gruntow ego i przychylne wykony­
w anie ustaw y o opustach podatkowych 
będzie m ateryalną stroną takiego na jb liż ­
szego program u.

O bsadzenie urzędów szczególnie do­
borowym personalem , zw łaszcza wybór 
starostów , którzyby pod względem taktu 
i energii daw ali najpew niejsze rękojm ie, 
oraz zaopatrzenie ich w odpowiednią 
siłę wykonawczą, k tóra  przy dzisiejszej 
liczbie żandarm eryi je s t  dla przestrze­
gan ia  porządku i w ykonania rozporzą­
dzeń zupełnie n iew ystarczającą jest 
koniecznym  postulatem  skutecznego dzia­
łan ia  na ciem ne w arstw y, które w ogóle, 
a u nas w szczególności w karbach u- 
trzym uje tylko świadomość silnej wła 
dzy, a rozp izęga byle jak i pozór, iż ta 
w ładza w czemkolwiek nie dorów nuje 
swojemu zadaniu.

Z tego powodu podnosim y tu jeszcze 
jeden  sp ec ja ln y  postulat, siorm ułow any 
przez ludzi ze stosunkam i dokładnie ob- 
znajom ionych. Je s t nim  potrzeba wzmo­
cnien ia  straży cłowej na g ian icy  w scho­
dniej, oraz rozlokowania większej niż 
dotychczas ilości liniowego w ojska w 
nadgranicznych pow iatach. Celem ta­
kiego zarządzenia nie byłoby jedynie 
skuteczniejsze w strzym yw anie em igru ją­
cych w łościan. Przeciwko takiem u przy ­
musowemu zatrzym yw aniu m usim y się 
naw et oświadczyć, gdyż takowe nigdy 
jeszcze nie wydało pożądanych owoców, 
zwłaszcza gdy jednostk i raz zdecydowa­
ne na tauie opuszczenie kraju trzeba u- 
ważać za stracone, — chodzi tu o 
rzecz w ażniejszą, o psychologiczny efekt 
w ładzy rządu, popartego siłą, jak i odnosi 
w łościanin w schodnich powiatów, gdy 
spojrzy przez najbliższą granicę, rojącą 
się od objezdczyków i kozaków — a ja ­
kiego nie w idzi u siebie, zkąd do fa ł­
szywych i wręcz szkodliwych przychodzi 
wniosków, oraz skłonnym  się czuje do 
przypuszczenia, że n ie jedna rzecz, może 
leżąca w zakresie m arzeń  jego prowo­
dyrów, uszłaby mu bezkarnie. Takie roz­
lokowanie niewielkiej naw et siły zbroj­
nej — którego dom aga się cała w scho­
dnia Galicya od tak daw na — już  ze 
względu na strzeżenie granic przed za­
wleczeniem  cfiolery z kraju, w którym  
takowa zwyż pół m iliona ludności d o - 
chłonęła i na wiosnę w całej zapowiada 
się sile, je s t tak potrzebnem , iż tylko 
najcięższego chyba kalibru  strategiczne 
względy m ogłyby stanow ić poważną 
przeszkodę. W braku takowych żywimy 
pełną nadzieję, że temu życzeniu, w ypo­
w iadanem u w ielokrotnie przez Koło pol­
skie w e W iedniu, w najbliższym  czasie 
stan ie  sie zadość. E . Wie.

Z obozów ruskich.
L w ów  d. 28 grudnia.

W czorajsze w a  l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  N a  r o d n e j  R a d y ,  politycznego 
stow arzyszenia narodowców ruskich , nie 
bardzo się udało. W ydział N ar. Rady 
w zyw ał usilnie do ja k  najliczniejszego 
udziału, albowiem  „żyjem y w dobie w a­
żnych wypadków politycznych, —  od u- 
chw ały tego w alnego zgrom adzenia zale­
żeć będzie dalsze postępow anie Rusinów 
w kraju, jakoteż naszych przedstaw icieli 
narodow ych we wielu arcyw ażnych sp ra ­
wach bieżącej chw ili", — B ilo  zapowia­
dało, że będzie chodziło o zorganizow a­
nie stronnictw a narodowców, a zarazem  
ciągle ną wszelkie możliwe i niem ożliwe 
nuty trąbiło  zaciekle przeciw Polakom ; 
pogoda cudownie sprzy ja ła  podróży do 
Lwowa, — aranżerow ie przeto mieli 
wszelki powód spodziewać się zjazdu 
tłum nego, i licząc na to z pew nością, 
n ie  kazali pozapalać w piecach sali N a- 
roduego Domu, w której się zgrom adze­
nie odbyć m iało. Tym czasem  przybyło 
n iespełna stu uczestników  i trzy ucze­
stniczki, panow ało więc w sali zimno 
lapońskie, wszyscy siedzieli zakapturzeni, 
jak  donosi p. F ranko w Kuryerze. Lw., 
i tylko panie jakoś pogodniej w yglądały. 
B ilo  mówi w praw dzie o 200 przeszło 
uczestnikach, ale mamy powód wierzyć 
raczej p. Frankow i. P rzyznaje  atoli B ilo , 
że oprócz in te lig en c ji duchownej i św ie­
ckiej było „jeno kilku w łościan, pow a­
żnych wójtów." Z posłów przybyli pp. 
Rom ańczuk, B arw iński, Teliszew ski, H a- 
m orak i H uryk — pana Sawczaka nie 
było.

Zgrom adzenie zagaił prezes N ar. R a ­
dy p. R o m a ń c z u k  przemową, w któ­
rej wstęp opiewa :

„Przybyliście pp. nietylko dla w zg lę­
dów form alnych, ale też aby pomówić 
o n in iejszej, w ielce pow ażnej sytuacyi. 
W szędzie objaw ia się obecnie ruch w iel­
ki. U dołu między ludem  objaw iła się 
em igracya. U  inteligencyi (ruskiej) zazna­
czyły się trzy frakeye , które toczą pomię­
dzy sobą spory , ale razem muszą walczyć 
przeciw wszelakim przeciwnościom. Takiż 
sam duch u innych także narodów  i 
tam  różne dzieją się przew roty, ja k  np. 
u Polaków tak zw ana partya krakow ska 
złączyła się ze sk ra jną  lew icą (!); to sa ­
mo dzieje się z innem i stronn ictw am i 
parlam entarnem i."

Odszczególnione tu w yrazy przemowy 
p. Rom ańczuka są w łaściw ie najw ażniej­
szym zgrom adzenia tego wypadkiem. Od­
bija się w nich sta ła  dążność p. R om ań­
czuka do zlania wszystkich stronnictw  
ruskich ; wszystkie trzy  uważa on za ró­
wnie ruskie, pomimo że jedno absolutn ie 
neguje ród ruski i język ruski i tylko 
Rosyę za Ruś uważa, drugie zaś z zasa­
dy uważa narodowość w ogóle jedynie  
za narzędzie, bez którego w dążnościach 
swoich obejść się nie może, i wojnę na 
śmierć wypowiedziało duchow ieństw u"ru­
skiemu. P. Rom ańczuk prawi tylko o 
„sporach" między trzem a stronnictw am i 
ruskiem i, podczas gdy toczy się między 
niemi w alka na sztylet i truciznę. P. R o­
mańczuk miodem sm aruje oba wrogie n a ­
rodowcom stronnictw a, ponieważ i one 
także są... a n t i p o l a c k i e m i .

A ponieważ stronnictw o moskalofil- 
skie nienaw idzi p. Barw ińskiego jako 
„ojca nowej ery“ a zwłaszcza, i to g łó ­
wnie jako nieugiętego bojow nika o fone­
tykę, więc też na wczorajszem  w alnem  
zebraniu swojem politycznem  narodow ­
cy j u ż n i e  w y b r a l i  p.  B a r  w i ń-  
s k i e g o  d o  w y d z i a ł u  N a  r o d n e j  
R a d y  — a nadto kiedy pod koniec
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(Ciijg dalszy.)

W ysilała swoj um ysł, aby swe oba­
wy zm niejszyć, sprow adzić do nicości ; 
mimo walk usilnych jednak  popadła w 
m elancholię, a nie była w stanie prze­
zwyciężyć swego uczucia, k tórego nie 
m ogła ani opisać, ani zrozumieć, ani 
wytłum aczyć.

W  takim  nastroju ducha najm niejszy 
fakt lub pozytywne zdarzenie przybiera 
tragiczne rozm iary.

Dziwne zachowanie się Ksawerego od 
chw ili okropnej sceny u pani Raffraye, 
było owem stanowczem zdarzeniem  w o- 
czach biednej H enryki, tkliwego dziecka, 
k tóre tak drogo okupić miało prawie n ad ­
ludzką ekstazę, w jakiej była bd czasu 
swoioii zaręczyn. Buże sprawiedliwy, czyż 
m a być praw dą, że zbytek szczęścia je s t 
grzechem  ?

Jakkolw iek dziewczyna przyzwycza­
jana  już była od dłuższego czasu do n ie ­
stałości hum orów swego narzeczonego, 
uczuła się do głębi w strząśnioną, widząc 
go raptow nie wchodzącego i wychodzą- 
eego, praw ie bez odpowiedzi na jej uwa­
gi, t  tw arzą zmienioną, ze spojrzeniem
c eledwie zdziczałem

W łaśnie przed wejściem do salonu, 
spotkał Adelę i obie sługi w przedsion­
ku i postaw ił sobie pytanie, czy pójść 
do Fauliny?

Z tern pytaniem  na ustach wszedł do 
narzeczonej, a um ysł jego pracował teraz 
nad odpowiedzią.

W yszedł też równie nagle, podając 
w niezręczny sposób za powód zaległą 
korespondencję; H enryka poznała, iż 
skłam ał.

Minęło pół godziny,, godzina, półtora, 
dwie —  on nie wracał. Posłała W incen­
tego, żeby go zawołał. S łużący zameldo­
wał, że Nayrac wyszedł.

Jej niepokój wzrósł do tego stopnia, 
że kazała zapytać porty era, od jak da­
w na nie ma go w domu. Spodziewała 
się, że Ksawery wychodząc, pozostawił 
zlecenie, które zapomniano jej doręczyć. 
Nie. W yszedł piecnotą, nie mówiąc n ic ; 
poszedł około w pół do trzeciej w k ie­
runku m iasta. Teraz było po czwartej. 
Niepokój jej w zrastał także wobec wido 
ku niepokoju ' je j m atki, która kilkakro­
tnie już zapytyw ała, co robi Ksawery.

— Zapewne zajęty przygotowaniem ja  
kiejś niespodzianki — a po chwili pie­
szcząc ją  rzek ła :

— Proszę cię m atusiu, nie daj mu 
poznać, żeśmy się k ło p o ta li; wiesz, jakby 
mu to było przy krem

—  Bądź spokojną —  odparła pani 
Scilly — nie będę się gniew ała, chociaż 
z niespodzianką czy bez niej zasłużył 
na  to stanowczo.

Dzięki tem u poświęceniu narzeczonej,
0 którem  Nayrac n igdy się nie dowie­
dział, un iknął przykrej sceny, gdy około 
godziny szóstej znalazł się nareszcie w 
m ałym  salonie, gdzie tak długo przeby­
wało całe jego szczęście. Żadnej nie było 
zm iany w serdecznym stosunku, który 
kilka tygodni przedtem  zdołał zażegnać 
złowrogie mary, wywołane przybyciem 
Pauliny dc Palerm o.

P ow racał ze swej długiej i szalonej 
przechadzki po m ieście, powziawszy po­
stanow ienie, nie oddawać sit- żadnym 
czułościom. Pojm ow ał, że encąc się wy­
rwać zmorom. które gorączka codziennie 
powiększała, pow inien był natychm iast 
opuścić Palerm o.

Szczerze i uczciwie biorąc n ie  odpo­
w iadał za siebie, usłvsiaw szy  ten krzyk 
buntow niczy Pauliny . Krzyk ten zran ił 
mu serce nadto g łęboko; chciał cierpieć 
sam , w zupełnej swobodzie, czując, że 
w pew nych chw ilach m oralnego upadku
1 nieuleczalnej nędzy jedyn ie  sam otność 
ulgę przynosi.

W  chwili przybycia na  Sycyli? po ­
stanow ił zabawić tam  do 20. lub 
stycznia. Było dopiero 27. grudnia, w i­
dniał konieczność puszczenia się na peł­
ne morze zaraz po nowym  roku, aby 
się wyrwać z położenia bolesnego i upo­
karzającego, jeżeli nie tragicznego. Gdy 
się oddali, ułożą się rzeczy spokojniej.

Ta konieczność natychm iastow ego 
wyjazdu w ydała mu się tak  oczywistą, 
że rozpoczął zaraz w ykonanie swego 
planu poszedł zaraz do lekarza pani

Scilly, chcąc wymusić na  nim  rozkaz 
zm iany klim atu . Opow iedział mu kilka 
symptomów chorobliw ych, o k tórych my- 
śJiał, że powinny spowodować podobne 
zlecenie. Czy lekarz da ł się oszukać ?

—  Przyjdzie to panu o tyle łatw iej, 
źe panna Scilly je s t  bardzo zaniepoko­
jona  pańskiem  zdrowiem. Mówiła, m i o 
tern p rzed  kilku dniam i.

A więc H enryka zauw ażyła jego cier­
p ien ia , był więc najw yższy czas opuścić 
Palerm o, zanim  zdoła odgadnąć rzeczy­
w istą lub zbliżoną ich przyczynę.

Na razie te spostrzeżenia H enryki 
u ła tw iły  mu w ykonanie zam ierzonego 
podstępu. Z w iarą w jego powodzenie 
rozpoczął rozmowę, przybyw szy do salo­
nu, gdzie oczekiwały na niego o b :e n ie­
w iasty, o k tórych głębokiej m iłości był 
przekonany.

—  N iepokoiłyście się panie o m nie ? 
ir usicie mi wybaczyć. Było m i bardzo 
niedobrze, spodziewałem  się, że mi się 
lepiej zrobi n a  świeżem  Dowietrzu. C ho­
dziłem , spacerow ałem , ale niedyspozycya 
nie j F n ę ł a ; usłuchałem  ra d j pani, po­
nieważ trw a to już  od kilku dni —  do­
dał, zw racając się do H enryki — byłem 
u profesora Teressi, czekałem  tatn prze­
szło godzinę.

— Czyż wreszcie w idziałeś go pan, 
czy m ogłeś się z nim  rozmówić ? — za­
pytała  pani Scilly.

— N a szczęście — odparł młody 
człowiek —  a raczej n ie s te ty !

Matka i córka spojrzały m  niego 
z wyrazem riepokoju, który wzmógł wy­

rzuty jego  sum ienia, dodał więc, zw ró­
cony do hrab iny  :

— Uspokój się pani, nie znalazł nic 
groźnego, ale zdaje mi się, że tem  go­
rzej ; zdaje się, że nie służy mi tu tejszy  
klim at i że nie pow inienem  dłużej tu 
zostawać, gdyż mógłbym  dostać g o rączk i; 
lekarz radzi mi, bym skrócił mój "pobyt 
w Palerm o.

— W yjeżdżasz p an ! — krzyknęła 
H enryka.

— Zdaje mi się, że to konieczne - - 
odrzekł.

— Kiedy ? — zapytała.
— Na każdy sposób n ie ruszę sie 

przed Nowym Rokiem ; nie chcę o tem 
myśleć, bym m ógł zacząć rok bez pani. 
Lekarz tw ierdzi, że drugiego lub trz e ­
ciego je s t  mój wyjazd konieczny.

Gdy mówił, pa trzy ła  na  niego, a on 
nie m ógł znieść w yrazu niem ej skargi 
tych pięknych oczu, w których nigdy 
jeszcze nie w idział tyle przerażenia.

Miał takie uczucie, ja k  gdyby łam ał 
jęj rękę i słyszał trzeszczenie łam anej 
kości.

Ten sam  wyjazd, który w natłoku sa­
m otnych m yśli przedstaw iał mu się jako 
obowiązek, w ydaw ał się teraz takiem  
tw ardem  okrucieństw em , że przejął go 
w strę t do samego siebie. Pocisk jednak  
był rzucony i nie m ożna go było zatrzym ać, 
pozostało więc o ile możności ukoić n ie ­
pokój Henryki.

Cóżby się z nim działo, gdyby był 
odgadł, że powodem jej troski, nie był 
niepokój o jego zd row ie!

Po raz pierw szy od chwili, gdy zo­
sta ła  jego narzeczoną, w ątpiła w niego, 
nie w ierzyła mu, a przecież był zupełnie 
szczerym  m ów iąc:

— Tak m i je s t przykro stracić tych 
kilka d n i ; rozłączam y się tylko na dwa 
miesiące, a jakżeż m i ciężko !

N ie ! H enryka nie w ierzyła mu.
N apróżno silił się cały wieczór na po­

dobne frazesy i okazywał jej n ieudaną 
czułość, nie potrafił rozprószyć cienia 
m elancholii, k tórą p rzybrała  jej twarz 
w yrazista, na wieść o jego niespodziew a­
nym  wyjeździe. Nie udało mu się rów­
nież ugasić iskry jasnow idzenia, rozbu­
dzonej w jej sercu, k tóra  m iała w k ró t­
ce w ybuchnąć pożogą nam iętnej zazdrości.

Przez cały wieczór nie zauważył, że 
m iał przed sobą pierwszy objaw podej­
rzenia.

In s ty n k t m łości tak je s t silnym , a 
na tchniona intuicya tak wszecnm ocną, że 
H enryka czytała najw yraźniejsze kłam ­
stwo na jego cwarzj i ustach tak jasno , 
jak  gdyby podsłuchała jego ta jne rozpa­
m iętyw ania dzisiejszego poobiedzia. W ie­
działa, że nie mówił praw dy.

W iedziała, że opuszczał Palerm o d la  
jakiejś innej przyczyny, nie dla zm y ślo ­
nej choroby. Ale dlaczego?

Powróciwszy do swego pokoju, wybu- 
chnęła strasznym p łaczem ; ach, jakżeż 
b roniła  się przeciw tem u, co serce jej 
uważało za n iezbitą rzeczyw istość; p rzed­
staw iała sobie, że oczernia ukochanego, 
uważając go za zdolngo do takiej dw u­
znaczności. (C. <ł. n.)



GAZETA^NARODOWA z C z r a r t tu  dnia 29. Grudnia 1892.
zebrania aclw, Kormosz wyraził ubole­
wanie, że nie wszyscy posłowie ,ruscy^ 
podpisali in terpelację (w Izbie posłów) 
względem reskryptu namiestniczego, a nie 
podpisał jej także p. Barwiński, odezwa­
ły się głosy : .,Il;.ńbu im !*

Po dr. Kormoszu przem awiał dr. Sta 
chora za pojednan era wszystkich trzech 
stronnictw ruskich w sprawach ogólno­
narodowych i politycznych.

Tak więc zdaje się, że u steru n a ­
rodowców wzięły górę nijskość i niedo- 
łęztwo, — wyrzucono za płot p. Bar- 
wińskiego, tego więc przewódzcę, k tóre­
go taksumo jak  p. Romańczuka niepodo­
bna posądzać o ambiuyjki i widoki osobi­
ste, ale który j j i t  energicznym, podczas 
gdy p. Romańczuk odkezegó ln ia  się b ra ­
kiem wszelkiej energii i stanowczości, 
jakoż p. Barwiński musiał porwać ze 
Lwowa i uwieść do Wiednia p. R o m ań ­
czuka, który podezis  synodu przyrzekł 
był przypierającym go do murn księżom 
antinarodoweom, że przejdzie doi ich o- 
bozu i n iw e t dzień zebrania w tym ce­
lu był naznaczył.

Widząc, ca co.się zanosi, p. W a- 
ehnianin, gdy przyszło" wczoraj do wy­
boru wydziału Nar. Rady, zaproponował 
dr. Konstantego Lewickiego na prezesa 
w miejsd) p. Romairt?zuka, ale Ri kan­
dydatura iinadłJi i wybrano znaczną 
większością ponownie p. Romańczuka. 
Dr. K onsnn ty  Lewicki z-W nintylko jes t  
czynnym, energicznym, ale i zapalczy­
wym, .jakoż na wiecu narodowieckim w 
Stanisławowie, jako referent programu 
narodowieekiego w Ki przykazaniach, 
pięścią się odgrażał polakom — za co 
mu się w o d c z y t - . nem wczoraj sprawo­
zdaniu" z czynności wydziału Kar. Rady 
dostało gorące uznania.

Dalszym" (jiekawym wypadkiem wczo­
rajszego zoromafizeilia narodowców jest .  
że po odczyt-ftuiu tego sprawozdania na- 
próżno przewodniczący p. Teliszewski 
zapytał, <*y zada kto głosu. „Nastała  
uroczysta cisza — opowiada p. F ranko — 
nikt się nie odezwał i nie rozstrzygnięta 
kwestyaj czy skutkiem zimna głos za­
marł obecnym w gardle, czy też w myśl 
intencyj p.  Romańczuka nie chciano psuć 
harmonii. Obecne trzy panie zdziwione 
były widocznie tą wstrzemięźliwością 
członków NanidPfsj Rady. Przyjęto m il­
czeniem sprawozdanie do wiadomości, 
poczem wicagłowa towarzystwa dr. Kost’ 
Lewicki referował sprawę programu Na- 
rodne.j Rady, uchwalonego przez mężów 
zaufania 24. marca b. r. i przyjętego n a ­
stępnie im wieeu w Stanisławowie. (Treść 
tego programu podaliśmy w swoim cza­
sie; p. r. Cr. N.) Podczas referatu p. 
Kostia Lewickiego zaczęła sie sala opró­
żniać rozpoczął on od r. 1848“. Ale 
i gdy dr. K. Lewicki skończył, napróżno 
przewodniczący pytał, &zy kto żąda głosu, 
nikt się nie odezwał i p rogram  naro ­
dowców przyjęto fe n  Moc jedn  myelnie. 

D iło  nie podało dosłownie mowy dr.

nad wiarą mojżeszową ze strony kokie­
tujących z Polakam i „assym ilan tów “.

"W tej i dla szerszego społeczeństw a 
nader ważnej kw estyi zastąpienia języka 
niemieckiego krajow ym  tkwi też p ierw ia­
stek osobisty. Prezes kahału , jakkolwiek 
wybitny bank ier, nie ma wybitnych 
przekonań politycznych, język niem iecki 
je s t sercu jego  m iłym , ale i do polskie­
go nie czuje nienaw iści, w ahał się więc 
czas d ługi po której stanąć ma stron ie . 
D opiero gdy pismo Der Israelit (in sp i­
row ane przez posła do R ady państw a i 
członka K oła polskiego dr. Byka) ośw iad­
czyło się za językiem  niem ieckim , wów­
czas dla prezesa kahału  nie u legało  już 
najm niejszej wątpliw ości, że należy mu 
się oświadczyć za językiem  polskim .

D la nas są obojętne osobiste stosun­
ki przewódców stronnictw  żydowskich. 
Zaznaczamy tylko, iż up ieran ie się b ar­
dzo znacznego odłam u żydów przy niem- 
ezyźnie je s t wobec kra ju  p r o w o k a c y ą ,  
która  kiedyś może dotkliw ie dać się we 
znaki żydom. Komu źle w naszej biednej 
„P ó ł-A zy i"— wolna mu droga tam, gdzie 

językiem  wykładowym w szkołach jest 
język niem iecki. Jeżeli zaś żydzi tutejsi 
nie chcą stawać”, na opak całemu społe­
czeństwu i wywoływać całkiem  niepo­
trzebnie przeciwko sobie rozgoryczenia i 
zawiści, m uszą się liczyć, choćby ze w zg lę­
dów oportunistycznych tylko, z panującem i 
w kraju naszym  Stosunkam i i usposobie­
niem  ogółu i n i e  u p i e r a ć  s i ę  p r z y  
g e r m a n i z a c y  i.

Taką politykę nakazyw ałaby żydom 
prosta  roztropność.

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 25. grudnia,

Zamknięcie sesyi. — Ostatnie posiedzenie. — 
Ponowne podejrzenie Freycineta. — Odrzuetare 
ugody handlowej ze Szwajearyą. — Następstwa.

Ferye rządu i dumy Carnota).

Na jednem  z ostatnich posiedzeń, kie­
dy członkowie stronnictw  przeciw nych, 
wzajem się oskarżając, ciskali sobie w tw arz 
obelgi i groźby i bili pięściam i o try b u ­
ny, w śród zamętu ogólnego powstał 
z m iejsca swego stary  republikanin , który 
nie lśni ani swadą głośną, ani sprytem 
politycznym , ale charak ter ma nieposzla­
kowany i drżąc na całem ciele, zaw o ła ł: 
„W szystko się pod Hami załam uje! Po­
rządek ustał, praw a stra tow ane i ojczyzna 
nasza runie !a Poczciwy republikanin  łza­
mi się zalał, p łakał nad sm utnym  losem 
ojczyzny i nad parlam entem , w którym  
siedzi 104 „reprezentantów  narodu“ po­
dejrzanych o przekupstw o.

I  oto znowu na ostatn iem  wczorajszem 
posiedzeniu zerw ała się burza, kt,óra le­
dwie co nie zm iotła m in istra  wojny F rey- 
c ineta z widowni politycznej. Ale m in i­
ster nie przyszedł na posiedzenie i je ­
śli n ie uszedł dym isyi, uszedł przynaj- 

Kostia Lewickiego, nie skończyło też je-1 m niej wstydowi. Spraw a zaś tak się ma.
szcze sprawozdania z przebiegu zgroma­
dzenia — my też na razie zaczekać- m u­
simy na te* uzupełnienia, zwłaszcza co do 
mowy p.  Romańczuka ..o sytuaeyi poli­
tycznej-.

Po t>-j mowie postawił notaryusz R u­
dnicki wniosek następując^:»,..Wzywa się 
posłów ruskich do Rady państwa i do 
sejmu aby b e z w z u 1 ę d n i  e wykazywali 
wszystkie krzywdy Rusinów. f),.'gdyby ich 
żądaniom z a r a z  zadośr?- nie uczyniono, 
aby b e z z w ł o c z n i e  przystąpili do 
s k r a j n e j  z o r g a n i z o w a n e . ;  opozy­
cji", Wniosek ten przejęto jednogłośnie. 
Jest on dalszym pomostem narodowców 
do moskalofilów.

Na ostatku zabrał g ł  s dr. Kołacz­
kowski w sprawie w y  dawania p o l i t y ­
c z n e j  g a z e t y  d l a  l u d u ,  a to b e z ­
p ł a t n e j ,  kosztem inteligeneyi. Jest to 
wymierzone przeciw półurzędowej Nuro- 
dnej C zasopyd \ pr.dfdw radykalnemu 
(Ihliborobowi. Na te-m zakończono obrady.

Dyskusyi żadnej zgoła nic było — ■ 
włościanie całkiem milczeli. Śpiewali 
tylko kapłani i diae~v narodowieeey jak 
na pogrzebie.

Z lwowskiego kahału,
L w ó w  28. grudnia, 

■zmówiliśmy niedaw no spraw ę szkoły 
rabinackiej dla Galicyi we W iedniu , nie 
zawadzi dziś przeto sięgnąć nieco głębiej 
i zaznajomić naszych czytelników  z pra­
ktykami lwowskiego kahału w szkole lu- 

owei, jego kosztem utrzym yw anej
Gtoz wobec władz przełożonych, i 

c rzeseijańskiego społeczeństwa jest pe­
wnikiem, że w szkole tej jezek polski jest 
wyłącznie wykładowym i spełnia zadanie 

WZg¥ " m mas najbardziej za
śnie szkol J w tej w ła-
Tak s A r  6 -SM-e ^  i” mleko oświaty... la k  atoli nie mml-o • • r  *•: i.i • \ . 1 n<uUvti Dowiem re  10*11

się tam V, języku niemieckim 7 , . n i , n iv 
na tę arcyważna kwosWe "7 c’ 
uwagę S fd JT zk o fn e j, " ,ó rTi ohoi? ° k°‘SC' 
w pierwszym rzedzie iest obo>viązkiem 
Zabieramy g łos‘ w te S '  •* T yplenić- 
- 1 .  dlatego, 1 4
becnie aktualna i jest S- Się ° '  
rów i waśni w ł o n / 1Zf ]miuCem SP°*
1 wowskiego. Niektórzy ? aha-łu
mający rzeczywiste d0Wn I  0W1P) 
dowstwa na oku, wvst Dii? UeJszeffo ży- 
czasach z wnioskiem usńniecia^p01atmei:i 
tniego zabytku germ anizacji / ° CZS
jozehnskteh ze szkoły ludowej w y zS n io  
wej , zastąpieniem  g0 językie^

Krążyły wieści o danym  przez rząd roz­
kazie uwięzienia byłego prefekta policyi, 
znanego adw okata i ru tynow anego Duli- 
tyka vndrieuxgo, który-hędąi konsulentem  
H erz’a je s t  w posiadaniu  praw ie wszy­
stkich w ażniejszych aktów , kom prom itują­
cych przekupionych deputow anych i człon­
ków rządu. Mówiono, że chciano go uwię­
zić pod p retekstem  w spółudziału w pono­
wnym  kom plecie boulanżowskim . A ndrieux 
zasłyszawszy o tero, udał się do przyja­
ciół swoich, powiedział im , że n ie  ma 
nic do czynienia z bulanżeryą i prosił ich, 
żeby w raz ie  uw ięzienia go pubhkow ali 
imię m in istra , który go odw idzit i całą 
godzinę u niego baw ił. Jak  m ówią, m i­
nistrem  tym je s t F reycinet, k tóry  n ia ł  
zaklinać A ndrieuxgo by nie ogłaszał listu 
jego  napisanego do H erz’a w którym  m i­
n iste r go prosi, by wpływu swego użył 
na korzyść — prezydentury  Freycineta. 
Ale n a  tem  nie kon iec!

M ówią że w ycinek czeku n a  80.000 fr. 
k tórego Andrieux dotychczas nie chciał 
Tirezentow7ać przed komisyą ankietow ą, 
znaczony je s t im ieniem  — m in is tra  wojny. 
Otóż na  wczorajszem  posiedzeniu członek 
parlam entu  Ponrąuery  w chw ili, kiedy Ri- 
bot już  m iał przystąpić do odczytania de- 
krć tu  prezydenta rzcczypospolitej o zam ­
knięciu sesyi, postaw ił interpelacyę co do 
odwiedzin F rey c in e t’a u A ndrieux’go. Ribot 
w ym ów ił się nieobecnością m in istra  i 
n a  in te rp e lac ję  wcale n ie  odpowiedział.

Ale co najsm utn iejsza, to odrzucenie 
ugody handlow ej ze Szw ajearyą, choć rząd 
był za, ugodą. Jak ® . będą skutki uchy­
lenia ugody? P rw dew szystk iem  wojna 
cłowa. Szw ajcarya od 1 stycznia trzym ać 
się będzie względem  F ra n c ja  taryfy gene­
ralnej i postanow iła niektóre*pozycye cło- 
we jeszcze podwyższyć. P arlam en t fran ­
cuski, odrzucając ugodę handlow ą, działał 
z lekkom yślnością bez gran ic . F rancuzi 
zapom nieli, że zo Szw ajcaram i łączy ich 
in te re s  nietylko handlow y, ale także i po­
lityczny . Zapomnieli, że w roku 1870/1 
B i sm ark  zwrócił się do Rady związkowej, 
radząc jej obsadzenie francuskiej Sabaudyi 
północnej. Szw ajcarow ie ponęcie się oparli, 
p o w o d u jąS się  starą tradyoyą zachow ania 
neu tra lnośc i politycznej, a może jeszcze 
więcej sym patyą, jaka ich zawsze łączyła 
z narodem  francuskim . Szwajcarowie 
w dalszym  toku wypadków zniechęcili so­
b ie  i B ism arka  i Niemcy, staw szy się 
przy tu lisk iem  socja listycznych  zbiegów 
niem ieckich. A dziś? D ziś na P„ dzie związ­
kowej padły słowa, k tóre dowodzą, "że 
w razie odrzucen ia  ugody prz»z Francyą 

idocznią się nietylko w han-następstw a u w .  „ . - .
dlu między te m i narodam i, lecz także j  

|  w kw estyach politycznych. Szw ajcarow ie 
To wywołało ogromne oburzenia P r z y  wybuchu w o j n y  niem iccko-francuslpej 

iększośui członków kahału którzy «tn.U rao§ ^ by wyjść z neutralności swojej i 
nowczo wystąpili przeciw z a m ie rz o n e m u '" "

^ B z o w e j  polskim
językiem . W skutek tej g w l ł t f  ̂ j  opo- 
zycyi m enerzj. rej wodzący w kahale, 
sprawę tę na razie pozostawili w zawie­
szeniu, ale krajowa prasa żydowska u- 
trzym yw ana przez niektórych kahalni- 
kow-, nie może się dotąd uspokoić ‘i ztnd 
sypią się_ jak  z rogu obfitości artykuły 
y I  raehcie i Przyszłości, omawiające

i czego nie u czy n ili w r. 1871, m e zawa- 
bają się może uiczynić w wojnie przyszłej.
A Sabaudya to kraj piękny, n ęcący ; po- 
Kusie raz oprz-eć się można, ale drugi 
raz kto wie, czy- nie ulegną.
w tT°i ^  posiedzeniu wczorajszem
i.-ifmf a51®ncie francuskim  były m in ister
donntn J . oebe słarał  się przekonać 
uoputowanych o wielkich szkołach, ja l ie

2 odrzu icenia ugody, w skazał na 
jakie z odrzucenia wynikną dla

wyni ua z odrzu icenia ugody, w skazał na 
s tra s™ , n ia h ,/ .p i , ,! ,  listwo, j a t i T s a S  j nS S ,

wreszcie do przyjaźni, jaka zawsze naróć 
francuski łączyła ze Szw ajcaram i. W szyst 
ko darem nie. Oskarżonego o przekupstw  
m inistra n ik t nie słuchał, wstawienie sh- 
rządu za ugodą było tak mdłe, że żadnt 
go nie wywarło w rażenia i przejście do 
dyskusyi specyalnej parlam ent odrzucił 
338 głosam i przeciw 193.

Dlaczego rząd tą razą nie postawił 
wotum zaufania? W szak bronił ugody, 
wszak m ówił za n ią?  Raz że z góry wie 
dział, iż wielka liczba deputowanycl: 
hołduje zasadom cła ochronnego, a pow 
tóre, że chciał — przez cz»s feryi świ<ft 
przynajm niej — zatrzym ać ster rządu 
w rękach. Bo do praw dy trudne je s t za­
danie rządu obecnego. N ikt dziś we 
F rancy i nie je s t pew nym  przed podej 
rżeniem  o przekupstwo. W szak już i na 
samego prezydenta rzeczypospoiitej, na 
C arnota napadają i to nietylko boulanży- 
ści i gazety republikańskie żądają — prze­
słuchania C arnota przed komisyą ankb - 
tową, bo krążą pogłoski że Carnot był 
oddawna w posiadaniu listy  wszystkich 
przekupionych deputow anych i mężów 
stanu. Komisyą ankietow a od 2 stycznia 
będzie prow adziła dochodzenia damj. Rząd 
zaś skorzysta z feryj, aby obradować nad 
środkami, jak ich  użyć należy by położyć 
koniec nieznośnej sytuaeyi. by sparaliżo­
wać zabiegi elem entów destrukcyjnych, 
słowem by koniec położyć rozprzężeniu, 
które dziś w Paryżu do najwyższego do­
szło stopnia. I  C arnot zadowolonym być 
musi z przerwy świątecznej. W ypadki 
dni ostatn ich  tak szybko, tak szalenie 
szybko po sobie następow ały, że poczci­
wy flegmatyk, przyzwyczajony pomału 
myśleć a jeszcze pomalej działać, popro- 
stu czasu nie m iał na  powzięcie en e r­
gicznego postanowienia. Teraz przez dni 
kilka prezydent rzeczypospoiitej może ze 
spokojem zastanaw iać się nad  sytuacyą 
i kraju i w łasną i może raz jeszcze, kto 
wie czy nie ostatn., zadum ać w pałacu 
elizejskim  i dojść do głębokiej prawdy, 
że łatw iej być m ędrcem  z dala od gw a­
ru  politycznego, aniżeli na krześle pre- 
zydyalnem  narodu, który w większym 
stopniu niż każdy inny naród — cupidui 
rerum et hominum novorum  — dąży do 
przew rotu rzeczy i do zm ian perso­
nalnych.

d. g.

Ze stopnia na stopień.
L w ó w  28. grudnia.

Carnot, przeciw  którem u skierowano 
pośrednio całą akcyę, w yszedł ze spraw y 
zwycięzko. N ajzaciętsi wrogowiejKie zdo­
ła li nic przeciw niem u wy n a l e c i *  spu­
dłowawszy ostatnio, gdy rozpuścili J o- 
głoskę, jakoby pani C arnot otrzym ali od 
Tow arzystw a panam skiego 200.000 fr. 
na cele dobroczynne, zwrócili w inną 
stronę pociski. Gdy nie można obalić 
prezydenta  rzeczypospoiitej, trzeba się 
zadowolić prezydentem  Izby, Floąuetem . 
Nauczeni zaś dośw iadczeniem  z C arno­
te m  trzym ają w odwodzie ministra, woj­
ny, F reycineta .

Z F loąuetem  może się naw et zam ach 
uda, ho — jak  słychać — on sam nie 
myśli kandydow ać na  prezydenta Izby, 
k tórą stw orzyć m ają nowe wybory 10. 
stycznia. Czy nie zachodzi tu wypadek 
z bajki o lisie z w inogronam i, czy też 
głosy dzienników , k tórych zdaniem  naw et 
wybór ponowny F loąueta  na  posła je s t 
wykluczony, są tylko pobożnymi życze­
niam i, trudno "osądzić. W każdym  razie 
może zawezesnem  je s t roztrząsanie py­
tan ia , które obecnie już  weszło r a  p o ­
rządek dzienny w Pu ryżu, kto zastanie 
prezydentem  Izby. Na pierwszem m iej­
scu w ym ieniają K azim ierza Periera, dalej 
B rissona, E tiennea  i M elinea. Pierwszy 
i trzeci są teraz w iceprezydentam i, inn- 
dwaj byli już  prezydentam i.

Co do Periera  zachodzi i ta trudność, 
że przeznaczają go ew entualnie na m i­
n istra  wojny w razie dymisyi F reycineta. 
K am pania bowiem przeciw ostatniem u 
przybiera coraz szersze rozmiary.

Voltaire napada n ań  ostro — dzien­
nik  to republikanów  niezaw isłych — 
zwąc wszystkie dem enti i wyjaśnienia 
w spraw ie Herza, dane przez m inistra 
wojny, fałszam i. F reycinet bowiem o- 
świadczyi był, jak  w iadom o, że n a lan o  
Herzowi legię honorową w skutek zalece­
n ia dwu akadem ików , tym czasem  ieden 
ze w skazanych zaprzeczył temu. Stąd 
wyniKa dla F reycineta  poważne niebez­
pieczeństwo, które s tara  się C arnot za­
żegnać oświadczeniem, że nie wie nic 
o atakach przeciw F ieycinetow i i nie 
posiada żadnego dokum entu, któryby się 
do niego odnosił. To oświadczenie, zdaje 
się, pozostaje w związku z w yjaśnienia­
mi, jakie w edług Goulois m iał Freycinet 
złożyć Carnotowi w spraw ie rozmuwj 
z Andrieuxem ,

A ch! bo ten A ndrieu i to teraz zły 
duch całej sprawy. Jeśli przy pomniemy 
sobie jego stosunki z Herzem, to musimy 
przyjść do przekonania, że jego  ciągłe 
odkrycia, kom prom itujące różne osoby, 
mrją raczej na celu odwrócenie uwagi 
od osoby H erza, niż spełn ienie obywa­
telskiego obowiązku.

Gdziekolwiek wyłoni się jak a  pogło­
ska oszczercza, m ożna być pewnym , że 
w ślad za nią jako w iarogodny św iidek  
w ystąpi Andrieux z jak im ś listem , do­
kum entem , czekiem, a ostatecznie goło- 
s-townem choćby tw ierdzeniem  Tak np 
gdy Figaro  podał spraw ozdanie Brouar- 
dela, z którego w ynika, iż R d n ach  um arł 
w skutek działan ia trucizny, w net Au- 
drieux ośw iadczył, że H erza usiłowanu 
otruć przed dwoma laty, który to zam iar 
nie był nieznany Reinachow i. P raw do­
m ówność zresztą A ndrieux zaczynają już 
podejrzyw ać. Arton m ianowicie, ‘ który 
by ł agentem  R einacha w spraw ie prze­
kupstw a posłów, a obecnie zbiegł, n a ­
zw ał tw ierdzenie A ndrieuzgo jajraby ten ­
że posiadał jego  p ap ie rj, kłam stw em .

Zresztą coraz widoczniej w ygląda z j a  
barie A n d rieu i spiritus movens, Herz. On 
to dostarczył za pośrednictwem  A n d iie u i 
dziennikowi Librę Parole dokumentów,

om prom itujących Reinacha. W skutek te- 
o R 1 wach, który od 10 la t pozostawał 

w slotiunkach z Herzem , a naw et był o- 
d.A  zależnym, ponieważ H erz posiadał 
waz.-ro dowody przeciw  niem u w sprawie 
prz- kupstwa, w idział się zmuszonym b ła ­
gać Herza o zaprzestanie dalszych odkryć, 
fjdy tfeuże zażądać m iał wedle Eclair  
.uf.'recki —  wedle innych — siedm iu m i­

lionów za to ustępstwo, zrujnow any już 
poprzednim i okupami R einaeh ta rg n ą ł się 
n i  swe życie.

^Miejmy jednak  nadzieję, że in trygan ta  
A nd rieu i w czas jeszcze zdemaskują, jak  
już Lantem e  publicznie wzywa sędziego 
śledczego, by zmusić Andrieux do w yzna­
nia, kto jest ową tajem niczą osobistością 
wpływową, w spom inaną w jego zezna­
niach. Ale czy na jego miejsce nie b ra­
knie następców ? Jak  na  teraz, jed en  już 
się znalazł w osobie b. posła D epayrouse. 
Ogłoszenie jego w Cocarde, dotyczące 
eksm inistra R aynala, a pośrednio Juliusza 
Ferryego, wywołało senzacyę, ale rów no­
cześnie wyzwał Raynal Depayrousea, któ- 

odmowił zadośćuczynienia. Spraw a 
jdzie | rzed sąd, a tym czasem  Raynal,
‘ istophle, senator Poirrier i Józef Rei- 
h  dem entują rzekome oszczerstwa De 
"reusea.

tem odkryciem wchodzi do rs,ędu 
jłw innych  w spraw ie panam skiej 

Ju liusz  F erry . M anew r teD, zda się, mu 
służyć tylko do zagrodzenia mu drogi do 
prezydentury, gdyby rząd upaść m usiał 
wedle planów  kretów politycznych. F e r­
ry bowiem p^zed B oulangeFein jeszcze 
ogłaszany człowiekiem opatrznościow ym  
p r ^ z  h r  D illona, nie traci nadziei po- 
w lotu do rządów, a w idocznie nie byłby 
na rękę tym , którzy do n ich  rozm azy­
w aniem  spraw y panam skiej dążą. Z da­
niem  bowiem Ju liusza S im ona, którego 
list odnośny ogłasza N . W . Tagblatt, 
spraw ę panam ską siln ie przesadzono, a 
praw da isto tna r i e  tak  s traszn ie  w yglą­
dać będzie.

Seiiodząc tak ze stopnia na  stopień, 
wprawdzie nie dojdzie spraw a panttm ska 
do rzędu czystych, ale może wskaże w ła­
ściwych m otorów je j, k tórzy dziw nie ja -  
goś wychodzą na  jaw  jako  byli aposto­
łowie bulanżyzm u, a w raz z n im i w ła­
ściwe pobudki ich d z ia ła n ia , n iezbyt 
czyste.

LISTY Z KRAJU.
Zarzyszcze d. 26. g rudn ia .

(Karygodne ale ciekawe obrazy.)

Mam sumienie nieco nadw yrężone i 
nie wiem, czy iść na prawo czy na  lewo 
— czyli jak Rusini mówią - - ’ść „sob“ 
czy „cabe“. Udaję się zatem do Ciebie 
Redaktorze.

Otóż w kierunku północnym od Lwo­
wa o mil pięć istn ieje  gr. kat. cerkiew. 
Obok cerkwi plebania, a w cerkwi n a tu ra l­
nie rej wodzi g. k. paroch. Otóż tem u pa­
rochowi przychodzi w nocy gen: dna myśl 
wymalowania cerkwi i to nie na ewnątrz 
a W na w e t« flL z .

*  Myśl g ^ H lu a  m usi-m ieć również g e ­
nialnego '^ K ro a w c ę  — v ięc też logi 
czme biorąc, najm uje paroch genialnego 
artystę-m alarza, który malując cerkiew, 
tworzy genialne obrazy tak jak  M ichał 
Anioł, jak  Leonardo da Yinci itd.

Obrazy te muszę opisać, gdyż jest 
obawa, że pójdą w zapom nienie skutkiem  
„polskiej in try g i.“

Obraz pierwszy 
przedstaw ia piekło. W środku kocioł m ie­
dziany. a w tym we wrzącej smole szlach­
cic w rogatyw ce, nagi. Obok niego po 
lewej stronie również nagi śp. hr. Gołtt- 
chowski, portre t w ierny; po stronie p ra­
wej ck. urzędnik w czapeczce urzędni­
czej, również p o rtr- t w ierni jednego 
z naszych dygnitarzy. Nad nimi unosi się 
„prawdziwy“ dyabeł o skrzydłach n ie to ­
perza i niesie w jednej łapie litrę  piwa, 
a w drugiej kiełbasę. Pod kotłem  chłop 
ruski nagi, obdarty kładzie paliwo. Po 
lewej stronie od widza stoi żyd z wor­
kiem pieniędzy i zbliża się do ck. urzę­
dnika. U góry unosi się krasaw ica, m a­
jąca udawać furyę, a mająca bardzo a 
bardzo wydatny biust, a jeszcze w jżej 
nad  nią drugi dyabeł wyprawiający 
„hecę“ .

Obraz ten  istnieje po dziś dzień 
w cerkwi gr. kat. o 5 m il od Lwowa 
o ddalonej, podlegającej patronatow i p. 
S t. N. mieszkającego w drugim  majątku.

Patron prz-ciw  tem u nie założył swe­
go veta.

Jeżelibyś przezacny Redaktorze m nig  
uie wierzył, to racz się pofatygować do 
c. k prokuratora we Lwowie, a ujrzysz 
zdjętą fotografię z tego genialnego obrazu.

O braz drugi.
K rasaw ica-dziew oja w całej nagości. 

Obrazu tego ze względu na czytelniczki 
nie będę opisywał.

Obraz trzeci,
Car A lek san d er— w ierny portret, u b ra ­

ny w infułę i p asto ra ł pozuje jako Sw. 
Mikołaj.

Otóż nie zdziwisz się szanowny R e­
daktorze, że dowiedziawszy się o tych 
arcydziełach, pojechałem  je  oglądnąć i 
oglądałem . C. k. w ładze rządowe podej­
rzew ają obraz I. o pewną zbrodnię. G dy­
by patron  cerkwi zechciał był się wmię 
szać w tę spraw ę, obeszłoby się może 
bez prokuratora.

Dr. H enryk Jasieński.

Od wydawnictwa,
„ G a z e ta  N a r o d o w a “  rozpoczyna­

jąc 3 2  ro le  istn ien ia, pozostaje w ierną 
swojej tradycyi, w ierną swemu dążeniu do 
jak najszerszego r o z w o ju  a u t o n o m i i  
k r a jo w e j .  Otironę zasad autonom t iznych 
uważa ona za jeden z głów nych pun 
któw prog ianow ycb  naszej działalności 
politycznej i w tej też myśli Gazeta N a  
rodowa je s t wyrazem  tego poważnego 
grona posłów, które jako nujpierwszy 
punk t iw ego program u uznaje ustaw iczną

pracę nad  rozszerzeniem  i wzm ocnieniem  
sam oiządu narodowego w ustaw odaw  
stw ie i w praktyce, w parlam encie i w 
kraju.

Ceb-m uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publicystycznem  jak najlepszem  
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie 
dżinie politycznej, jak  społecznej i eko­
nom icznej jak  najszybsze i najdokładniej­
sze informacye zarówno z Kraju, jak  z 
W iednia i z po za graniu m onarchii — 
p o w i ę k s z a m y  z dniem  dzisiejszym  
i l o ś ć  t e k s t u  w naszem  piśmie.

S p r a w y  k r a j u w e  i e k o n o m i ­
c z n e ,  a wśród tych dotyczące naszego 
rolnictw a będą i nadal w Gazecie Naro 
dowej jak  n a j o b s z e r n i e j  t r a k  t o  
w a n e .  D z i a ł  e k o n o m i c z n y  z n a  
c z n i e  r o z s z e r z a m y  i będziemy się 
starali jeszcze bardziej urozmaicić.

D la f e j l e t o n ó w  p o w i e ś c i o  
w y c h  zapewniliśmy sobie na I  kw. r. p. 
u tw o ry : M a r y i  R o d z i e w i c z ó w n y ,  
J u l i a n a  Ł ę t o w s k i e g o ,  A b g a r  
S o ł  t a n a  i S.  G r a y b n e r a .

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam  swoją cenną pracę Z y ­
g m u n t  K a c z k o w s k i .

Na czwartej stronicy naszego pisma 
w m iarę m iejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

Pom im o w szystkich zarządzo 
nych ulepszeń warunki p renum eraty  pozo­
stają dotychczasowe.

Przedpłata wynosi: 
we Lwowie z dostaw ą do do m u :

m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
kw artalnie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
m iesięcznie 2 zł. 
kw artaln ie 6 „ 
półrocznie 12 „

Z powodu naw ału pracy w pier- 
dniach roku, jak  niem niej celem 

ustalenia nakładu prosim y o wczesne - 
o ile to możliwe — nadsyłanie p renu ­
m eraty —

w szjeh

KRONIKA.
Lwów dnia 28 grudnia.

Mianowania. Minister rolnictwa zamia* 
nował elewów leśnictwa Jana  Kosinę i An­
toniego Jaworskiego asystentami leśnictwa w 
XI klasie rangi dla okręgu galic. dyrekcyi 
lasów i dóbr skarbowych.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał auskułtantami sądowymi: adjunkta są­
dowego przy urzędzie powiatowym w Prie- 
dor Wincentego Jaworskiego, praktykantów 
sądowych: Hieronima Kalitowskiego, dr.
Arona Marka Ostermana, dr. Ryszarda Aure- 
lego Leżańskiego, W ładysława Mayera, J a ­
na Kasparka, dr. Tadeusza Wieniawę Kosso- 
wicza, Romana Czaykowskiego, tudzież kan­
dydata adwokatury Leona Lewickiego.

Odznaczanie. Złote kizyże zasługi o- 
frzymali pp Franciszek Słonccki. sekretarz 
starostwa w Żółkwi i Konstanty Michniewski 
sekretarz starostwa w Dąbrowie.

Prezent*. Minister oświecenia nadał 
prezent? na opróżnione probostwo regiae col- 
lationis w Niepołomicach ks. Jakóbowi Wol­
nemu, proboszczowi w Łętowni.

S typ en d u m  Namiestnictwo nadało 
oprożnione sfypendyun z fundaeyi Jana  
Kantego Brandysa w Kwocie rocznych 40 zł. 
w. a. Julianowi Żurkowi, uczniowi n i  kla­
sy szkoły ludowej w Ralwaryi zebrzydowskiej.

S lu b . Dnia 31 b. m. pobłogosławiony 
zostanie w Warszawie związek małżeński p. 
Leonarda Zwolińskiege, właściciela księgarni 
w Krakowie, z panną Stefanią Stępniowską, 
córką śp. Antoniego Stępkowskiego, kupca i 
obywatela m. Warszawy.

Zaręczyny. Onegdaj odbyły się we 
Lwowie zaręczyny panny Pauliny Under- 
kówny z porucznikiem 30 pp. panem Ludwi­
kiem Szamotą.

Now« urzędy pocztowe. Z dniem 1 
stycznia wchodzi w życie nowy urząd po- 
cztuwy w Goczycach w powiecie tarnobrze­
skim z 'i zwykrym zakresem działania.

Urząd pocztowy w Zaleszczykach prze­
niesionym zostaje z dniem 1 stycznia do Zby- 
dniowa, stacyi kolei Dcmbica - Rozwadów.

Z miasta
Posiedzenie Rady m iejskiej odbę­

dzie się w czwartjk dnia 29 b. m. o godz. 
6 wieczór. Na porządku dziennym przede- 
wszystkiem sprawy wyborcze. Następnie od­
będzie się posiedzenie tajne dla sDraw oso­
bistych.

J a s e łk a ,  urządzone wczoraj w „Sokole" 
staraniem pań z Towarzystwa św. Salomei, 
powiodły się znakomicie. Mnóstwo dziatwy 
spieszyło oglądać przedstawioną w żywych 
obrazach historyę narodzenia dzieciątea Je ­
zusa. Anioł, zwiastujący uśpionym pasterzom 
wesołą nowinę stajenka betlejemska, wscho­
dni przepych otoczenia trzech mędrców, przy­
bywających ze złotem, mirrą i kadzidłem, a 
wreszcie ucieczka małego Jezusa do Egiptu, 
wszystko to przesunęło się przed zachwyco­
nymi oczyma małych widzów. Gdy młode 
zmaginacye nastroiły jeszcze podniośle tak 
rzewne, a tak piękne melodye kolęd w u- 
kładzie p. St. Niewiadomskiego, odśpiewane 
pod jego kierownictwem przez dosionały 
chór damski, radość i zadowolenie nietylko 
u dz-eci, ale i u starszych odbiły się na 
twarzy. Nie psuła tego wrażenia i muzyka 
30. pp., która pięknymi utworami rozpoczę­
ła  i zakończyła te śliczne jasełka, za które 
Towarzystwu św. Salomei należy się wielka 
wdzięczność.

Z sezonu. Tańczono wczoraj w klubie 
urzędników pocztowych. Był to wieczór urzą­
dzony na zakończenie starego roku. I  po­
wiódł się doskonale. Około 60 par, prowa­
dzonych przez p. Wopaternę, tańczyło ocho­
czo i z werwą prawie aż do świtu. Do tań­
ca przygrywała kapela 55 pp. pod osebistem 
kierownictwem kapelmistrza p. Kitowskiego, 
Po tym pierwszym wieczorku sylwestrowym 
ezekają Lwów jeszcze dwa inne : w kaiynie 
mięjskiem i u ł  strzelniey, oba w sobotę.

OpłatH. W domu pp. Krochów odbyła 
się uroczystość dzielenia się opłatkiem dla 
członków korporaeyi majstrów murarskich, 
ciesielskich i kamieniarskich. Przemawiali pp. 
Perediatkiewicz, Getritz, Markowski i Kroch.

Członkowie Tow. śpiew. „Echa" urzą­
dzają wspólny opłatek dziś o godz. 8 wie­
czór w lokalu Towarzystwa Rynek 17 I  p.

Również wczoraj wieczorem odbyło się 
w stow. ręk. lwów. „Gwiazda“ łamanie się 
opłatkiem przy licznym udziale członków 
zwyczajnych. Serdeczna pogadanka, przepia 
tana śpiewami chóru stow. przyczyniła się 
wiele do podniosłego nastroju zebranych, 
bratnie zaś stowarzyszenia w kraju nade­
słały życzenia wraz z opłatkiem, a miano­
wicie „Gwiazda" krakowska, tarnopolska, 
brodzka, przemyska, zaleszczycka, kołomyj- 
ska, jarosławska, stanisławowska, tarnopol­
ska i „ Zgoda “ w  Krakowie.

Jubikeuszow* uroczystość 25 letnie­
go istnienia Towarzystwa lekarzy gaf. odbę­
dzie się jutro 29. bm. w lokalu towarzystwa 
Rynek 10 II. p. o godz. 5 pop. Po przemó­
wieniu prezesa i sprawozdaniu z 25-letniej 
działalności nastąpią odczyty dra Kiokiewicza 
i dra Ziembickiego, poczem odbędzie się 
wspólna uczta w sali Towarzystwa Strzele­
ckiego. Zgłoszenia (6 zł.) na bankiet przyj­
muje dr. Rieger Chorączyzna 1. 6.

Z Koła literacko - artystycznego. 
W dzień Sylwestra fj. w sobotę 31. b. m. 
odbędzie się wieczerza wspólna ezłonków 
Koła, połączona z improwizacjami deklama- 
eyjno-muzykalnemi, które wykona grono u- 
czestników wieczerzy ze sfer artystycznych. 
Bilet od osoby 1 zł. Początek o godzinie 10. 
Zapisywać się można od dnia dzisiejszego.

Kurs stenografii (bezpłatny) rozpo­
cznie się dnia 11 stycznia w szkole Mickie­
wicza. Wykładać będzie dyrektor sejmowego 
biura stenograficznego p. Józef Poliński. Na­
uka obliczona jest na 3 miesięcy, a odbywać 
się będzie każdej środy i soboty od gudz. 5 
do 6 wieczorem.

Okropny wypadek. W domu 1. 10 
przy ul. Furmańskiej w parterze chciał wczo­
raj wieczorem Franciszek Posz, czeladnik 
powroźniczy, przenieść z jednej strony poko­
ju  na drugą stół wraz ze stojącą na nim 
zapaloną lampą. Uczynił to jednau tak nie­
zręcznie, że lampa spadła na łóżko i płoną­
ca nafta oblała leż&uą tam żonę Posza Ka­
rolinę. W jednej chwili płomienie objęły su 
kni» nieszczęśliwej kobiety, a przerażony 
mąż, straciwszy głowę, zamiast ją  ratować 
wybiegł na ulicę i począł wołać ratunku. W 
chwilę po nim wyskoczyła przed dom i żo­
na jego, cała w płomieniach, i tu dopiero 
za pomocą koców stłumiono na nieszczęśli­
wej płomienie, doznała ona jednak tak sil­
nych poparzeń, że nie ma prawi# żadnej na­
dziei utrzymania jej przy życiu. Posz doznał 
również poparzeń i oboje znajdują się w 
szpitalu.

Po straeie kochanka, zmarłego przed 
kilku dmami zrozpaczona Mary a Szmarzanka 
30-letnia służąca, targnęła się na własne 
życie. Udała się wczoraj na cmentarz stryj- 
ski i tam na jednym z grobów wypiła 
szklankę kwasu karbolowego. Dozorcy cmen­
tarni wkrótee usłyszeli jęki nieszczęśliwej, 
a widząc ją  już nieprzytomną, odstawili do ■ 
szpitala powszechnego. Jest naazieja, że mi­
mo to biedna samobójczyni zostanie ura­
towaną.

W ^ p a d e l  Dziś rano na chodniku ul. 
Janowskiej koło młyna Thoma, pośliznęła 
się Katarzyna Kowalska tak nieszczęśliwie, 
że złamała nogę i musiano ją  onstawić do 
szpitalu.

Z kraju.
O Morskie Oko. Adres, który w spra­

wie Morskiego Oka ma byó wysłanym do 
posłów naszych w Radzie państwa, opiewa 
następująco:

„Wysokie Koło polskie! Zebrani na 
wiecu w Zakopanem rodacy, ze wszystkich 
stron Polski przybyli, uchwalili jednomyśl­
nie zwrócić się do Wysokiego Koła polskiego 
w Wiedniu z gorącą prośbą : o jaknajgorli- 
wsze czuwanie nad sprawą zatargu grani­
cznego z Węgram' — i o rozwinięcie jak- 
największej energii w obronie Morskiego 
Oka i Czarnego Stawu, tej odwiecznej kraju 
naszego własności i ozdoby naszych Tatr. 
Cała Polska poczytałaby utratę tego kawał­
ka ziemi za bolesną krzywdę. Cała Polska 
ma w tej chwili oczy zwrócone na delega 
cyę swą w Wiedniu, która jedyna dzisiaj ma 
obowiązek i możność na legalnej drodze za­
pobiec tej stracie. Delegacya Polska tyle po­
ważnych usług państwu już oddała, że ma 
dzisiaj prawo domagać się od rządu : nie
łaski — lecz bezstronnej sprawiedliwości — 
i energicznej a skutecznej obrony granic na­
szego kraju. O popieranie z całych sił tej 
legalnej g.anic krajowych obrony uprasza 
wiec gości w Zakopanem bardzo gorąco". Do­
tychczas Kraków dostarczył podpisami wy­
pełnionych 65 arkuszy, Lwów przeszło 40, 
miasta mniejsze i powiaty przeszło 100, da­
lej podpisały się już prawie wszystki* Rady 
powiatowe, a za nimi duchowieństwo obu 
obrządków, obywa,elstwo ziemskie, banki, 
spółki, Towarzystwa zaliczkowe. Kółku rol­
nicze, burmistrze miast z pieczęcią miejską, 
profesorowie, urzędnicy, przemysłowcy, kupcy, 
rękodzielnicy i włościan wieiu. Sześć arku­
szy bito zapisali nazwiskami swemi sami 
górale tatrzańscy, najbliższi Morskiego Oka 
sąsiedzi, a na ostatnim z arkuozów tych, 
wśród Iwzywych czasem i niekaligraticznych 
podpisów prostych dzieci gór, błyszczy pod­
pis kaidynała ks. Albina Dunąiewskiego, 
z dopiskiem: „jako biskup dyecezyi, w któ­
rej leży ta miejscowość". Jeden arkusz na­
desłał podpisany przez siebie, mistrz Jan 
Matejko, wraz z całem gronem profesorów 
akademii malars.wa i rzeźby, oraz wszystki­
mi uczniami. Nawet z Poznania, naw«t z 
Gdańska, nawet w Serbii i Bułgaryi zamie­
szkali ziomkowie, przyłączyli takie imiona 
swe do petycyi wiecu Zakopańskiego, stwier­
dzając arkuszami nadesłanemi ztamtąd, że i 
ich serca biją tem samem tętnem, co braci 
z nad Wisły i Dniestru, i że im itujcie obo- 
jętnem nie jest, czy Galicya o 900 morgów
obciętą zostanie czy nie, I  oto tak, zgodnie,
choć bez porozumienia prawie, zebrała się 
w ciągu tygodni kilku, poważna liczba prze­
szło dwunasta tysięcy podpisów! Ponieważ 
jednak Rada państwa zbiera się po świętach 
dopiero w dniu 17. stycznia, przeto ztderają
się jeszcze dalej podpisy. Arkusz# podpisami



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29 . Grudnia 1892 3
zapełnione, odsyłać należy do Krakowa, naj­
później do dnia 12. stycznia na ręce pana 
Kazimierza Langiego.

rL Z a k o p a n e g o  piszą : Nowy projekt 
statutu dla tutejszej stacyi klimatycznej, któ­
ry zacznie obowiązywać w r. 1893 wprowa­
dza następujące zm iany: Sezony będą dwa,
mianowicie letni od d. 1. czerwca do 30. 
września i zimowy od d. 1. października do 
31. maja. Opłaty na rzecz stacyi klimaty­
cznej mają być następujące: w sezonie letnim 
2 zł. ud osoby i 1 zł. na muzykę, w sezo­
nie zimowym 5 zł. od osoby, a 10 zł. od 
familii. Zatwierdzenie projektu tego przez 
rząd na wniosek krajowej rady sanitarnej 
oczekiwanem jest w najbliższym czasie.

Wypadki na kolei. W Kołomyi zna­
leziono w nocy na 23. bm. na torze kole­
jowym tuż obok dworca zwłoki rekruta prze­
jechanego przez pociąg.

Tej samej nocy na stacyi w Śniatynie 
wpadł konduktor Albin Wilkowski między 
talerze wagonów, które go zgniotły. Jakkol­
wiek nieszczęśliwy żyje jeszcze, nie ma na­
dziei utrzymania go przy życiu.

N a  w ło sk i sp o só b  wymuszać pienią­
dze chciał w Czerniowcacli już drugi ptaszek. 
Obecnie takie same listy z pogróżkami śmierci 
jak rzekomy lir. Virchov, o czem przed kilku 
dniami donosiliśmy, rozesłał do majętnych 
osób niejaki Ferdynad Aposjuluk. Stwierdzo­
no, że bawił on jakiś czas w Londynie i we 
Francji, ztąd też włada kilkoma językami 
Stanowczo włoski bandtóyzm nie ehee sio 
przyjąć na bukowińskim gruncie.

K o lo n iz a c ja  w  P o z n a ń  k ie in . Ko-
uisya kolonizaeyjna ogłasza przeprowadze­
nie parcelacyi kolonizacyjnej w sześciu ma­
jątkach zakupionych w ostatnich czasach. 
Obszar wynosi 6271! hektarów, na których 
osadzeni zostaną wyłącznie Niemcy prote­
stanci.

Hiszpańskie m iliony. Mniej więcej 
rok temu otrzymało wielu kupców warszaw­
skich doniesienia z Hiszpanii o czekających 
ich tam milionowych spadkach. Podpisany 
pod takiein zawiadomieniem adwokat prpsił 
zwykle o przysłanie mu pełnomocnictwa i 
pewnej kwoty na rozpoczęci!' procesu spad­
kowego. Do każdego z takich listów dołą­
czone były dokumenty, opatrzone urzędowy­
mi pieczęciami i każdy kończył się formuł­
ki}: Uprasza się o tajemnicę. Większa część 
adresatów zwróciła sie z tą sprawą do hi­
szpańskiego konzulatu w Warszawie, który 
po kilku miesiącach odpowiedział, iż wszy­
stkie rzekome dokumenty wraz z pieczę­
ciami są falsyfikatami, a podpisany na listach 
adwokat nie istnieje w Hiszpanii. Przy tej 
sposobności nadmieniały władze hiszpańskie, 
że utworzyła się tam banda opryszków, któ­
ra chciała w ten łatwy, chociaż mało ory­
ginalny sposób wyzyskiwać łatwowierność! 
zamożnych ludzi. Ofiarą hiszpańskich łotrów 
padł też niejaki Michał Szenman, kupiec 
odeski, któremu rówaież o jakichś milionach 
doniesiono. Szenman wziął rzecz na seryo 
i ze znaczną gotówką wyjechał w lutym br. 
de Walencyi, aby na miejscu czynić stara­
nia około podjęcia spadku. Na kilka mie­
sięcy zaginął o nim wszelki ślad, a wszy­
stkie poszukiwania okazały się daremnymi. 
Dopiero przed kilku dniami otrzymała jego 
rodzina smutną wiadomość z hiszpańskiego 
konzulatu, że Szenman łatwowierność swą 
życiem przypłacił. We wrześniu br. wyło­
wiono w miejskich kanałach w Walencyi 
trupa uduszonego mężczyzny, który na pod­
stawie opisu osoby odeskiego kupca rozpo­
znany został jako Michał Szenman.

Ze świata.
'S p raw a U n ic k ie g o . Najwyższy trybu­

nał w Kopenhadze rozstrzygnął onegdaj osta­
tecznie sprawę Unickiego przeciw telegrafi­
cznej ajencji Eitzana. W swoim czasie do­
nosiliśmy o losach Unickiego, nieszczęśliwej 
ofiary carskich satrapów. Skarga jego odbiła 
się głośntm echem w prasie europejskiej i 
wówczas to rząd carski użył kopenhagskiej 
ajencji telegraficznej Eitzana celem zaprze­
czenie prawdziwości twierdzeń Unickiego. 
Unickiego nazwano tam okpiszem, za co ten­
że saskarzył Eitzana, żądając odszkodowania 
W sumie 50.000 koron, co trybunał kopen- 
bagski odrzucił, ale skazał Eitzana na zwrot 
kosztów, mianowicie 1.000 koron dla adwo­
kata Unickiego.

D r. H <I»en Fns-i, poseł opawskiej 
Izby handlowej do Kady państwa i członek 
sejmu Austryi Niższej, zmarł w Wiedniu w 
niedzielę. Zmarły był z zawodu profesorem 
filologii w gimnazjum na Leopoldstadt w 
Wiedniu, w Izbie poselskiej należał do stron­
nictwa narodowców niemieckich. Prasa wie­
deńska poświęca mu sympatyczne wspomnie­
nie. zwłaszcza jako sekretarzowi Izby. Osta- 
tniemi czasy wniósł Fuss znaną interpelację 
do ministra oświaty w sprawie zamierzone­
go wprowadzenia języka polskiego w semi- 
jinryum nauczycielskiem w Cieszynie. Inter­
pelant nie doczekał się odpowiedzi na swoje 
pytanie i umarł tv 40 r. życia.

C a riu  n-Ny 1 we ujrzał Piotr Lot.i — 
jak opowiada w „Nowym Przeglądziel; — 
po raz pierwszy podczas uroczystości urodzin 
króiowy w Bukareszcie 1890 r. W  sali 
przepełuionej mnóstwem. kwiatów i zieleni 
siedziała Carmen-Sylwa na podniesieniu w 
białej_ jak zwykle, sukni; białe włosy ota­
czały twarz młodzieńczą, a zachwycający 
uśmiech radości i dobroci przewijał się po 
delikatnych ustach. Dwie damy honorowe 
siedziały u jej nóg i odczytywały telegramy 
gratulacyjne. Jedną z tych pań była Helena 
Yacaresoówna, która później z powodu swych 
rzekomych zaręczyn z księciem następcą tro­
nu tak długo miała zajmować opinię pu­
bliczną. Była to osoba małego wzrostu, 
która w pierwszej chwili nie zwracała na 
siebie uwagi, ale która później tern więcej 
swoim umysłem zachwycała. Po roku spotkał 
znów Loti rumuńską królowe w Wenoeyi, 
ale już tak chorą, żc musiano ją w fotelu 
przenosić z miejsca na miejsce. I wtedy to­
warzyszyła jej panna Vacarescówna. Gdy 
królowa spostrzegła Lotiego, odezwała sie 
ze śmiechem: „Widzisz pan przed sobą wy­
gnańców weneckich. Niektórzy nawet .utrzy­
mują, że spiskujemy przeciw spokojowi Eu­
ropy14. Nawet podczas choroby nie rozstaje 
się Carmen-Sylwa ze swym stolikiem, przy 
którym oddaje się roskoszom i mękom lite­
rackiego tworzenia. Biurko tc zapełnione 
zawsze t. zw. blokami, po których pióro jej 
niesłychanie szybko się przesuwa i mnó­

stwem zwyczajnych drobiazgów, artystycznie 
jednak wykonanych i ozdobionych inicjałam i 
właścicielki i królewską koroną. Bloki te 
czy notesy są ucieczką króiowy. Źadno z jej 
dzieł nie jest wykończone, bo utrzymuje ona, 
że wszystko powinno tchnąć świeżością, być 
przeniesionem na papier w pierwszym ogniu 
tworzenia. Zbytnia praca umysłowa spowo­
dowała, zdhjo się, chorobę króiowy, która 
jej życiu zagraża. Aby spokojnie módz się 
oddać literackim zajęciom, musiała wstawać
0 3 rano, a przez eały dzień do późnej no­
cy brała czynny udział w uroczystościach 
dworskich. PudczfiSj pobytu swego w Wene­
cji pracowała i::*.l J Ś - - - ' d u s z y "  i obie­
cała Lotiemu przeczytać z niej parę ustę­
pów, jednakże nie w pokoju lecz w gondoli.

P o g o rz e l  t e a t r u .  Teatr w Gothenbur- 
gu, założony 1816, zgorzał do szczętu, jak 
donosi Times.

N o w o śc ią  w  P a r y ż u  : s|,portm onetki, 
porte - lorgnette’y, woreczki na drobne pie­
niądze, paski dla pań i inne podobne dro­
biazgi, wyrabiane ze skóry antylopiej. Skóra 
tego łagodnego i pięknego zwierzęcia jest 
nadzwyczaj elastyczną i w dotyku bardzo 
przyjemną, a przytem daje się łatwo zabar­
wiać. Najmodniej szemi kolorami w wyro­
bach ze skóry antylopiej — jak zresztą i 
wogóle — s ą : blado błękitny, jasno różowy
1 gris perle .

O F I  A B Y .
Zam iast rozsyłania biletów noworo­

cznych :
Wny Pan A lfred  Stecki z Środopolec, 

nadesłał do naszej Administracji na fu n ­
da c.ye Tadeusza Kościuszki złr, 5, które 
odsyłamy za pokwitowaniem.

Wny Pan Szczęsny Piechowski z Chło­
pów dla głodnych dzieci złr. 1.

Wny Pan Jan Zakrzewski z Tarnopo­
la nadesłał na kopiec Unii lubelskiej złr. 2. 
Odsyłamy za pokwitowaniem.

mość tę muszą już  mieć biskupi gali- 
cy jsko-ruscy , |  Rzym u bowiem decyzyę 
już wyekspedyowano. Rusko-katolicki ko­
ściół, zniszczony w R osyi na  korzyść 
praw osław ia, trac i teraz w Galieyi całą 
jedną parafię na korzyść kościoła ła c iń ­
skiego. Przełom  zrobiono... Co to będzie 
dalej ?“ Tlał. R uś  nic o tem  nie donosi.
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wychodzący lat 
przeszedł z dniem dzisiejszym  
na własność wydawnictwa G a- 

z e t y  N a r o d o w e ; .
N um er okazow y, k tó ry  ro zesz lem y  

w szy stk im  n asz y m  czy te ln ik o m  w  so ­
botę, pow iad o m i ich  o w p ro w ad zo n y ch  
u lep szen iach , ja k  a ie  m niej o zn aczn em  
o b n iżen iu  cen y  p rz e d p ła ty  d la  p re n u ­
m era to ró w  Gazety Narodowej.

W ybór uzupełniający jednego posła 
na sejm  krajow y z ciała wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu 
brzeżańskiego w yznaczony został na d. 
kŁ7. stycznia 1893 r.

Wybór uzupełniający posła do Rady 
państw a, z kuryi większych posiadłości 
okręgu wyborczego B rzeżany-Przem yśla- 
ny-Podhajee wyznaczony został na d. 
26. stycznia 1893 r.

Jak  dzienniki rzym skie donoszą, dele­
g a t papiezki, który uda się do W iednia 
bezpośrednio po konsystorzu i wręczy ce­
sarzowi oprócz zwykłej bulli także pismo 
papieskie o spraw ach Kościoła we W ę­
grzech.

W ęgierskie m inisterstw o oświaty ogła­
sza kategoryczne zaprzeczenie w iadom o­
ści o w rzekom ych defraudacyach we fun­
duszu relig ijnym  (w sumie 4 m il. zł.).

Post zapowiada w izytę carew icza n a ­
stępcy w Berlinie, k tóra ma niezadługo 
nastąpić.

Sztuki piękne.
Teatr.

* R e p e r tu a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we środę „Bal maskowy11 
opera w 5 aktach NerdFego. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej i występ pp.: 
Aleksandra Myszugi, Eudolfa Bernhardia i 
Juljana Jeromina. — Jutro we czwartek 
„Dama kameljowa" dramat w 5 aktach Du­
m as^. Pierwszy występ pani Sary Bernhardt 
z własnem towarzystwem.

Malarstwo.
* D zieł sztuki polskiej w Chicago.

Urządzenia osobnego działu sztuki polskiej 
na wystawie Kolumbowej w Chicago w r. 
1893 podjął się pewien artystyczny przed­
siębiorca w Warszawie i zawarł już z arty­
stami warszawskimi umowę pod następująee- 
mi w arunkam i: a) Ceny obrazów będą usta­
nowione przez samych artystów i podane w 
'ćyfize minimalnej; b) niezależnie od obrazów, 
będą przedsiębiorcy dostarczone kopie ich, 
rysunki piórem lub fotografie do asekuracji 
dzieł sztuki potrzebne; e) artyści warsza­
wscy wydelegują jednego z pomiędzy siebie, 
który będzie sztukę polską na wystawie w 
Chicago reprezentował; d) przedsiębiorca 
obowiązuje się pokryć koszta wysyłki, cła, 
asekuracji obrazów, oraz koszta podróży i 
utrzymania swojego ajenta, jakoteż reprezen­
tanta artystówr w Chicago. Natomiast przed­
siębiorca żąda: 1. Od sprzedanych dzieł 10 
procent cen minimalnych. 2. Na pokrycie 
ryzyka nadwyżki od cen minimalnych. 3. 
Opakowanie należy do artystów i za takowre 
przedsiębiorca nie odpowiada. 4. Termin 
umowy nieokreślony, i ąjmniej jednak na rok 
jeden, z zastrzeżeniem przedłużenia go na 
lat dwa, w którym to czasie wolno będzie 
przedsiębiorcy urządzić wystawy swoim ko­
sztem i w innych miastach Ameryki. 5. Ce­
ny obrazów obowiązują przedsiębiorcy w ru­
blach. 6. ' ypłata za obrazy nastąpi w mia­
rę sprzedaży wprost do rąk artysty wysyłają­
cego. Polica asekuracyjna złożoną będzie na 
ręce malarzy. 8. Obrazy niesprzedane zwró­
cone będą na koszt przedsiębiorcy franco, na 
miejsce wysyłki.

Otóż w sprawie tej odbyło się w Kra­
kowie dnia 23 b. m. zebranie tamtejszych 
artystów' malarzy, na którem delegat war­
szawskich artystów p. Mi recki przedłożył 
treść powyższej umowy. Zebrani postanowili 
przyłączyć się do obesłania wystaw) Kolum­
bowej i wybrali jury, składającej się z pp. 
Juliusza Kossaka, Malczewskiego, Benedykto- 
wicza, Piotrowskiego, Pruszkowskiego i Ta­
deusza Popiela. Termin zgłoszeń oznaczono 
do 15 stycznia na powyższych warunkach.

Z Warszawy wysłanych będzie około 
100 obrazów; rzeźba jest wyłączoną od udzia­
łu. P . Mirecki wyjeżdża do Wiednia i Mo­
nachium dla pozyskania dla tej myśli any- 
stów polskich tam zamieszkałych, do Lwo­
wa zaś w s ia n ą  zostanie odezwa o przyłą­
czenie sie artystów lwowskich do wspólnej 
akcyi.

Z Petersburga  donoszą, że ear upo­
w ażnił m in istra  wojny do natychm iasto­
wej ayslokaeyi trzech dywizyj pieszych 
z K aukazu na granicę zachodnią.

Dowódzcy okręgów w ojennych ode­
skiego , w ileńskiego i warszawskiego 
otrzym ali już  zlecenie przygotow ania 
um ieszczenia dla tych wojsk na dany 
wypadek, t. j .  skoro ra jch stag  niemiecki 
przyjm ie przedłożenie wojskowe.

Kom enderującym  korpusu 5. (w ar­
szaw skiego) m ianow any został jen e ra ł 
T im rot w m iejsce jen e ra ła  Sw istunow a, 
dym isjonow anego z powodu bójki z ko­
m endantem  dywizyi. T im rot je s t z po­
chodzenia F inlandczykiem  i był przez 
dłuższy czas szefem sztabu jeneralnego 
w F iu landyi, gdzie podobno je s t  bardzo 
popularnym . T im rot ma dopiero la t 59 i 
nie b ra ł udziału w żadnej z wojen ro ­
syjskich. N om inacja jego wywołuje pe­
wne zdziwienie, nastąp iła  bowiem z po­
m inięciem  właściwej kolei awansu.

W r. 1886 nałożono w caracie karę 
300 rs. na każdą z rodzin tych izraeli­
tów, którzy uchylają się od powinności 
w ojskowej. Od tego czasu nałożono kar 
takich ogółem 4,272.000 rubli, ściągnięto 
zaś wszystkiego zaledwie 188.000. W obec 
tego proponują, ażeby karę, w razie nie- 
m ożebności odebrania jej od rodziny* 
płaciła gm ina żydowska, do której popi­
sowy należy.

Na granicy turecko - czarnogórskiej 
przyszło do małej awantury: ostrzeliwań! 
się z karabinów; n ik t nie raniony.

Ostatnie wiadomości.
W czorajsze Piła d o n o si: „W ostatniej 

chwili otrzym ujem y wiadomość całkiem 
pewną, że p a p i e ż  r z y m s k i  r o z ­
s t r z y g n ą ł  s p ó r  t u c z e m  p s k i n a  
n i e k o r z y ś ć  o b r z ą d k u  g r. k a t. 
TuczempCzanie już ła c in n ik am i! Wiudo-

Komisya linansowa skupczyny se rb ­
skiej skonstatow ała fakt bardzo ciekawy, 
że Rosya przTz czas rządów radykalnych 
nie żądała opłaty procentów od należne­
go je j długu serbskiego, które w ynosiły 
100.000 franków rocznie.

do d y m isy i, a  m ie jsce  je g o  za jm ie  m i 
n is te r  p re z y d e n t p ru sk i, h r . E u len b u rg .

Petersburg d. 28. g ru d n ia . O bra 
d u je  tu  k o n g re s  le k a rz y  z okolic cho 
le rą  n a w id z o n y c h ; z a g a ił go m in is te r  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  D um ow o.

P a r y ż  d. 28. g ru d n ia . Z P e te rsb u r  
g a  do n o szą  do d z ie n n ik a  S o leil: F a b ry ­
k i fra n c u sk ie  w y sy ła ją  co m iesiąc  do 
R osy i po 50.000 s z tu k  k a ra b in ó w  
W  fa b ry k a c h  ro sy jsk ic h  p ra c u ją  ta k ż e  
z n ad z w y c z a jn y m  posp iechem .

W Ł u g a n sk u  u rząd zo n o  n o w ą  fa­
b ry k ę  d la  w y ro b u  am u n icy i.

Paryż d. 28. g ru d n ia . N a w czora j 
szem  z e b ra n iu  so cy a lis tó w  w ezw ai 
G uesde  w sz y s tk ie  f ra k e y e  so cy a lis ty - 
ezne, ab y  się  p o łą c z y ły  i z a w a rły  z so 
b ą  so ju sz  dhi p o d jęc ia  ak cy i u lic z n e j, 
k tó re j celem  j e s t  p rz y sp ie sz e n ie  rew o- 
lu c y i socy a ln e j. Z g ro m ad zen ie  u ch w a  
liło  w y d ać  odezw ę do arm ii.

Paryż d. 28. g ru d n ia . S ąd  p a ry sk i 
p o s tan o w ił zażąd ać  w y d a n ia  K o rn e liu  
sza  H erza  od sądów  a n g ie lsk ic h .

P rz e d  p a ła c e m  b r. R e in ach a  z n a le ­
z iono  w czo ra j p a tro n  d y n am ito w y .

P a ry sk a  Iz b a  ad w o k ack a  p o s ta n o ­
w iła  w d io ż y ć  d o ch o d zen ie  d y sc y p li­
n a rn e  p rzec iw k o  b y łem u  m in is tro w i 
T h ev en e to w i, a  to  sk u tk ie m  sp ra w y  
p a n a m sk ie j.

Rzym d. 28. g ru d n ia . R ozm ow a Cr 
sp ieg o  z  p ew n y m  re d a k to re m  p a ry ­
sk im , w y w a rła  tu ta j  b a rd z o  n iem iłe  
w rażen ie . U w aża ją  tu  za  z u p e łn y  b ra k  
ta k tu ,  iż  C risp i ra z  po raz  zap ew n ił, 
że on  n ie  o d n o w ił tró jp rz y m ie rz a , t y ł  
ko ju ż  j e  z a s ta ł g d y  p rz y sz e d ł do  s te ­
ru , ale je g o  n a s tę p c a  (R udin i) przedłu- 
ży ł p rz y m ie rz e  n a  6 la t, n ie  zap ew n iw ­
szy sobie te j je g o  trw a ło śc i, k tó ra b y  

j e  p ra w d z iw ie  p o m y śln em  d la  W łoch 
u czy n iła .

Sofia d. 28. g ru d n ia . Z g ro m ad zan ie  
n a ro d o w e  z o sta ło  zam k n ię te  w czora j 
m ow ą tro n o w ą , k tó ra  k ła d z ie  n a c isk  
n a  d o d a tn ie  s tro n y  zm ian y  k o n s ty -  
tuo y i.

Sofia d. 28. g ru d n ia . W czoraj od­
by ło  się  zam k n ięc ie  so b ra n ia  z w y c z a j­
n y m  cerem on ia łem . W lo ży  d w o rsk ie j 
obecną b y ła  m a tk a  k sięc ia . K sięcia 
p rz y ję to  n a  w s tę p ie  hu.oznemi o k lask a ­
m i. Mjjwa tro n o w a  b y ła  k ró tk a  i p rz y ­
ję to  j ą  o k laskam i. P o d n ies io n o  w  n ie j,

ro ja lis tó w  są  śm ieszne , a n a  so cy a li­
stów , w  k tó ry c h  zw y c ięz tw o  w ierzę , 
ch w ila  je sz c z e  n ie  p rz y s z ła . Na raz ie  
re p u b lik a  b ęd z ie  sp o k o jn ie  sz ła  sw o ją  
d rogą .

Dział ekonomiczny.
— Z jazd  d e le g a tó w  Kółek rolniczych 

powiatu krakowskiego rozpoczął się wczoraj. 
Oprócz licznego grona delegatów, w zebraniu 
bierze także udział wielu obywateli, dalej 
przedstawicieli duchowieństwa i stanu nau­
czycielskiego, a wreszcie włościanie. Obrady 
rozpoczęto odczytaniem sprawozdania z dzia­
łalności rocznej powiatowego zarządu, które 
przyjęto do wiadomości. Z dalszego toku o- 
brad podamy notatkę jutro.

— W y p la ta  k u p o n ó w . Kupony od 
akcyj kolei arcyks. Albrechta, zapadające 
i  dniem 1. stycznia 1893 r,4 wypłacać bę­
dzie w dniu tym główna kasa dyrekcji ge­
neralnej austr. kolei państwowych we Wie­
dniu (Schonbrunnerstrasse Nr. 6), a miano­
wicie po zł. w. a. w srebrze od sztuki. Od 
1. do 14. styeznia mogą wypłatę tę uskute­
czniać także: wr Berlinie Bank niemiecki,
we Frankfurcie n. M, Bank związkowy nie­
miecki i dom Erlanger i synowie, wr Mni- 
chowie Bank związkowy bawarski, a to w 
markach wedle wiedeńskiego kursu przecię­
tnego. Od 15. stycznia natomiast wypłatą 
tą zejmować się będzie tylko wspomriana 
kasa wiedeńska.

że posłow ie  u ch w alo n em i u s ta w a m i 
o k aza li p a try o ty z m  i z ro z u m ie n ie  in ­
te re só w  b ra ju .

B e lg ra d  d. 28. g ru d n ia . W  Z aj ca­
rz e  i  P i r o c ie , m ia s ta c h  d o ty ch czas  
n aw sk ró ś  ra d y k a ln y c h , w y szy d zo n o  P a- 
sicza, o d b y w ająceg o  o b jazd  w  sp raw ie  
w yborów

D z ien n ik  u rz ę d o w y  o g ło s ił p rz e d łu ­
żen ie  t r a k ta tu  h an d lo w eg o  z A u stro - 
W ęgram i.

Rząd bułgurski zam ierza odjąć ex- 
arsze Józefowi (rezydującemu w K on­
stantynopolu) pensyę, jeśli tenże nie u- 
stunie w opozycyi przeciw  zm ianie kon- 
stytucyi.

Towarzystwo belgijskie zakłada w 
Sofii bank bułgarski z kapitałem  zakła­
dowym 5 milionów franków.

W edług wiadomości, nadeszły eh z 
K onstantynopola, zdaje się być rzeczą 
pewną, że napad złodziejski na  m ieszka­
nie dragom ana austryackiego M ullera,
m iał na celu wykradzenie dokumentów, 
które M uller dzień przedtem  otrzym ał 
do tłum aczenia. Szybka jednak  pomoc, 
jaką M uller zdołał sprowadzić z austrya­
ckiego statku wojennego .,Taurus“, u n ie ­
możliwiła kradzież. Sprawców nie schwy­
tano dotychczas.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 28. g ru d n ia . D. 2. s ty ­

czn ia  m a być  p rzew ó d zco m  lew icy, 
k lu b u  H o h e n w a rta  i K ola po lsk ieg o  z a ­
k o m u n ik o w a n y  p ro g ram , k tó ry  m a z d a ­
n ie m  rz ą d u  p o s łu ży ć  za p o d staw ę  do 
u tw o rz e n ia  n ow ej, s ta łe j w iększości 
w Izb ie  posłów .

B u d a p e sz t d. 28. g ru d n ia . Obie 
k ro a c k ie  f ra k e y e  o p o zy cy jn e  z la ły  się 
w je d n o  s tro n n ic tw o ; obie b ęd ą  d z ia ­
łać  n a  p o d s ta w j3 p ro g ra m u  s tro n n ic tw a  
p raw a , i n a  n a jb liż szem  p o sied zen iu  
se jm ow em  ośw iadczą , że z se jm u  w y- 
s tę p u ją .

Budapeszt d. 28. g ru d n ia . D zisia j 
w y je c h a ł do W iedn ia  p re z e s  g a b in e tu  
w ę g ie rsk ie g o  d r. W eckerle  celem  z ło ­
ż en ia  cesarzow i ra p o r tu  o p o lity czn em  
p o ło żen iu  w e W ęgrzech .

T r y c s t  d. 28. g ru d n ia . C esarzow a 
austry a! k a  zw id zą  w y sp y  B alearsk ie  
(należące  do H iszp an ii), z ta m ta d  zaś 
m a się udać  do B ercelony , a n a s tę p n ie  
n a  w y b rzeża  pó łn o cn e  A fryk i.

B e r l in  d. 28. g ru d n ia . W brew  z a ­
p rzeczen io m  p rz y b ę d z ie  tu  k ró l d u ń ­
sk i n a  w esele  s io s try  cesarza , M ałgo­
rz a ty , i k i lk a  d n i zabaw i.

Drezno d. 28. g ru d n ia . Dresdener 
Nachr. p o d a ją  n a s tę p u ją c y  te le g ra m  
z B e r l in a : O d rzu cen ie  p rzed ło żen ia
w o jskow ego , w  te ra ź n ie jsz e m  onego 
b rz m ie n iu , j e s t  n ie u c h ro n n e , zaezem  
n iezaw o d n ie  k a n c le rz  C apriv i p o d a  się

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 28 grudnia. (Z Izby handlowej).

Akcj e za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 zł. u, k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwow.-Czern - 
Jasska po 200 zł. w. a. 245.25 do 248.25. Bauku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 388.— do .—. 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. — do 215.— .

L isty zastaw ne za 100 z ł . : Banku hi po t. gal 
losow. w 4 lat. 100.80 do 10150, 5°/„ z 10°/o 

preni. 108.— do 108 JO, 41/./ /, los. w 50 lat 98 30 
do 9 9 . - .  Banku krajowego 4 '/2° o l°s w 51 lat 
99-— do 99.70. Towarz. kredyt, gal. zieinsk 4'
96..'0 do S7.20, 4°/0 los. w 4 11/, lat 95 10 do 95.80, 
4'/j®, los. w 52 1. 100-- do 100.— , 4° „ los. w 56 
Jatach 94.60 do 95.30.

L isty dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość. 
I  likw. 54.— do 66.—. Ogólnego rolniezo-kredyt. 
Zakładu dla Gaficyi i Bukowiny w likw. 6*/0 los. 

15 latach 50.—. do —.— .
Obligi za 100 z ł . : Indemnizacyjne galic.j|5?/0 

m. k. 104.80 do 105.50. Galie funduszu propina- 
eyjnego 4% 94 90 do 95.60. Buków, funduszu 

ropinaeyjnego 5°|e l i2 .— do 102.70. Kom. banku 
era owego 56|, w. a. I. em. 1 0 1 .- do 101.70, 5°,„ 
II. em. 101 — do 101.70. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6' w. a. 103.50 do —.—, z roku 1883 

'/,*!, 98-30 do 99.—, 4«|„ 92-30 do 93. - .
Losy: Losy miasta Krakowa 2150 do 25.50. 

Losy miasta Stanisławowa 34.— do - . —.
W aluty: Dukat cesarski 5.64 do 5.74. Napo- 

leondor 9.54 do 9.64. Półimperyał rosyjski 9.70 
ic . Kubel .osyjski srebrny 1.18 '/2 do 1.24. 
Kubel rosyjski papierowy 1.18*50 do 1.20-50. 100 
marek niemieckich 58.80 do 59.15.

K raków  dnia 27. grudnia.
A keye za sztukę: Banku gal. dla handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —.—.
L isty zastaw ne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Uakowie w likw. 100.50 do 101.50.
L osy : Miasta Krakowa 2 4 — do 25- - .
W ullUJ : Kuble papierowe za 100 119.25 do 

120.50. Kubel stebrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60.

45 bukowińskich 953 niemiecki h, razem 3449 
sztuk wołów. Przy bardzo słabym ruchu co do 
umów i mdłem usposobieniu targu notowano za 
c-einar metryczny wagi rzeźnej: galicyjskich wo­
łów opasowych pi rwszej jakości 59 do 62, dru­
giej 56 do 58, trzeciej 63 do 55 za c-etnar metry­
czny wagi żywej,

Targ na* nierogacizną d. 27. grudnia. (Spra­
wozdanie wiedeńskiej kasy targu na bydło i mię­
so), Na targ  dzisiejszy zapowiedziano świń sztuk 
10.662, _ z czego na początek przypędzono 4346 
wieprzków i 5547 węgierskich tłustych wieprzów, 
razem 9893 sztuki. Notowano: towar przedni 50 
do 51 ct., wieprzki 728 do 40 et. za kilo wagi ży­
wej z wyłąezeniem opłaty konsumeyjnej.

S p iry tu s .
W iedeń dnia 28. grudnia. Sprzedawano spi­

rytus terminowy na grudzień-styczeń po 14.25. 
tychmiastową 14-20 do 14-40-. na styczeń-maj 
—.— do —•—.

N a f ta  i w osk .
W iedeń dnia 28. grudnia, (telegra fou-ane').
Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowy i>r<m*pt 

ab W iM j 3s-50—33'00, olej lniany angielski 
prompt an Wie u 29.50 do 30-00. Nafta typu ńo- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawa 10-70 do 
17 00, czysta zupełnie 17 50* do 17-75, marki 
kraj. W agenmanr Standard Wbite 16-75 do 17*00, 
czysta zupełnie 17-50 do 17-4-5, fardnbioka Wlri- 
te Bose 17-80 do 18-00, detto Standard W hite 
16-75 do 17-00 bogumińska W Mte Stan. 18-00 do 
18-25, detto Standard W ldte  17-00 do 17'25, ga­
licyjska Standard W hite  marki Skrzyńskiego 
1675 du 17-00. cesarska tejże marki 19-75 do 
20’00 galicyjska Standard W hite  marki Garten- 
berg c-t Schreir 1675 do 17 00; kaukazka fiuina- 
ner 17.75 do 18’0C, taż amerykańska 19-00 do 
19 25, kaukazka - Tryestu transito 4'S0 do 5-00, 
kaukazka z natychmiastową dostawą z Wiednia 
17'80 do 1--00, amerykańska tryest- ńska Drei 
Kt onen ab Wien 17,75 do 18.—, ost- owska Apoll-o 
17.75 do 18.00, taż Standt W hite lO.bO do 17.—, 
salonowa marki Fibieh-Sfawiarski prom pt 17.70 
do 1 8 .- .

PrzyjechaD do Lwowa
dnia 28 gnidnia.

Hotel Impm idl. M. hr Piniński z Ko- 
szyłowiec. A. hr. Piniński z Suszczyn. T. 
hr. Sta-dnicki z Sąd, Wiszni. St. lir. Stadni­
cki z Orumnisk. L. hr. Komarowa z Krako­
wa. W. hr. Starzyński z Rosyi. T. Wysocki 
z Uwiną. Dr. W. Głaczyński z Kołomyi. St. 
Zamojowska z Kołomyi. P. Willerstorf z 
Sambora. Dr. K. Gałecki z Wiednia. J. K ra­
sowski z Trembowli. B. Pilatowski z Bro­
dów. H. Kapelusz z Brodów. H. Morawski 
z Turki. W ._ Ostrowski z Rakowieo. ,T. Lu- 
kasiewicz z Ze lawa.

H a d e s ła n } .

Bali - Seidenstoffe von 55 kr.
bis fl. 9-85 p. Meter — (ea. 300 rerseh. Dessins u. 
Farben) — vers. roben- u ud sttiekweise porto- 
und zollfrei die Seiden - Fabiik 6. Henneberg 
(k. u. k. Hoflief.) Ziirich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. 585 3

W arszawa dnia 27. grudnia
1. 102.40, ser. V. 

5 pr. warszaw-

Zola o sprawie panamskiej.
Telegram „Gaz. N ar.“

W ie d e ń  d. 28. g ru d n ia . Deutsche Ztg. 
o g ła sza  rozm ow ę sw ego  sp ecy a ln eg o  
k o re sp o n d e n ta  p a -y sk ie g o  z Zolą 
sp raw ie  p a n a m sk ie j. S ły n n y  pow ieścio - 
p isa rz  p o w ie d z ia ł :

„ J e s t to  sp raw a , n ie m a ją c a  żadnego  
d a lszeg o  zn aczen ia . S ą to  h is to ry e  
k tó re śm y  o d d aw n a  zn a li, i  ta k ie  sam e 
z n a jd z iem y  w  ca łe j E u ro p ie . Cała r ó ­
żn ica  w  tem , że n a sz a  p ra sa , s k rz ę tn a  
i b ezw zg lęd n a , ca łk iem  o tw arc ie  t r a ­
k tu je  o rze c z ac h , k tó re  w  in n y c h  k r a ­
ja c h  p o p ro s tu  b y w a ją  z a tu szo w y w an e . 
L eży  to  ju ż  w  n asz y m  c h a ra k te rz e  z a ­
pa lać  się, i z te m p e ra m e n te m  pchać  
n ap rzó d , pod czas g d y  u  w as w  N iem ­
czech  j a k  i  w e W łoszech  t r a k tu ją  rzecz  
p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h . N asza  p o ­
li ty k a  je s t  ta k  sam o u czc iw ą  j a k  k tó ­
rak o lw iek  in n a  w E u ro p ie  (śm ie jąc  się) 
w szak  to  p a n u  w iaao m e rzeczy . F ra n ­
c u zk a  j e s t  ta k  sam o u czc iw ą , c n o tl i­
w ą d z iew czy n ą , ta k  sam o w ie rn ą  żo n ą  
i  zacn ą  m a tk ą , ja k  có rka  k tó re g o k o l­
w iek  in n e g o  k ra ju  —  ale  m y  p o s ia d a ­
m y p ra sę , l i te ra tu rę ,  k tó ra  ła k n ie  p ra ­
w dy, i  fa n a ty c z n ie , n ie lito śc iw ie  szp e ­
ra  po w sze lłń o h  zau łk  ic h  zepsuc ia  
lu d zk ieg o , o d s łan ia  to , co u  w as p o ­
k ry w ają .

„ P y ta m  p a n a :  cóż to  zasz ło  w  h i- 
s to ry i p an am sk ie j ? Że p o lity k a  w y m a­
ga p ie n ię d z y , że  s ię  p ie n ią d z e  b ie rze , 
z k ąd  się da, że  k a ż d a  g ru p a  p a r la ­
m entarna. m a  po za  sobą  sw o ją  g ru p ę  
fin an so w ą 1 C zy liż  sąd z isz  p an , że j e s t  
in acze j w  k tó re m k o lw ie k  in n em  p a ń ­
s tw ie  eu ro p e jsk iem  ? Ju śc ić , j e s t  to 
o rd y n a rn o ść , a le  ju ż  to  p o lity k a  j e s t  
sob ie  sp raw ą  dość b ru d n ą , i ta k ą  z a ­
w sze  p o z o s ta n ie . M oże źle  czyn im y, 
p io rąc  n asze  b ru d y  w obec  całej E u ro ­
py, a le  re p u b lik a  j e s t  dość silną , że 
teg o  p o zw o lić  so b ie  m oże, n ie  n a ra ­
ż a ją c  się  n a  n ieb ezp ieczeń stw o .

„W ierzę  z ca łą  o tu c h ą  w  n a sz ą  
p rz y sz ło ść , k tó re j  s ro g o sć  n asze j w ła- 
snow o ln e j k ry ty k i  ow szem  dopom aga. 
M am y n a jz d o ln ie jsz y c h  i  n a ju c z c i­
w szy ch  u rzęd n ik ó w , n a jsz c z e rsz ą  i n a j ­
b e z w z g lę d n ie js z ą  p ra sę , a  n a s i pa: lc - 
m e n ta rz y śc i n ie  są g o rs i p o n a d to , co 
w sam em  ic h  z a jęc iu  leży . N ad zie je

b proc. Listj zastawne ser 
102.25. 4 pr. likwidacyjne 99.35. 
skie ser. I. 10275, ser. V. 102’—.

Wiedeń d. 28. grudnia.
R en ty : wspólna papierowa 97.77, srebrna 

97.40, austr. pap erowa 100.60, złota 116'30, weg. 
pap. 100 40, złota 113'80.

A kcye przedsiębiorstw  transportowych: Ko­
lei Karola Ludw. 218^5, Czerniowieekiej 246-56. 
Północnej 279-50, Państwowej 294,50, Półnoeno- 
zachod. 226.— , Węg. półn.-wschod. 197.—, Połu­
dniowej (Lombardy) 89-50.

Akcye b an k ó w : austi. węgiersk. na 60J zł. 
98o— anglo-austr. 148.50, Liinderbanku 225-30, 
Unionbanku :38.—.

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indem. 105.—, 
Gai. propinacyjne —.— , buków, propin. —.—.

L osy: Komunalne wieleńskie 165.—, austr. 
Czerw, krzyża 18.30, węg. Czerw, krzyża 12.25 
Cisańskie —.—. Bazylika 6.70, Tureckie 44.—.

Waluty: Kuble papier. 119-25, 20-markówki 
11-81, 20-frankówki 9-59.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Lwów dnia 28. grudnia Dziś notujemy za 100 
kilogr. loco Lwów. Pszenic < gotowa 7 .— do 7 30. 
Żyto gotowe 5.75 do 6.10. Owies obroczny 5.10 
do 5.4 -. Jęczmień 4.75 do 5.50. Kzepak 10.75 do 
11.—. Groch 5.50 do 8. . Wyka 4.50 do —. 
Bobik 4.75 do 5.10. Ereezka 7 .— do 7.60. Kuku- 
rudza s'ara 5-aO do 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo S^.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60‘— do 70, biała i-5.— do 80.—, 
szwedzka 60.— do 80.—. Spirytus za 10.000 lit. 
pret. loco scaeye kolei U .— do 11.59. Tenden-ya 
zniżkowa trwała.

Kraków dnia 27. grudnia. Targ zbożowy na 
Kleparzu. Sprawozdanie Banku gal. dla K ri ilu i 
przemysłu).

Na dzis:eiszym targu na Kleparzu obroty by­
ły za małe, ażeby w cenach mogły sie uwido­
cznić rzeczywiste zmiany. Usposobienie c- do 
pszenicy było słabe, co do żyta lepsze; iocz od­
byt w ogóle dla braku kupujących, pozootaf ogra­
niczony. ,

Za KO kilo p acono: Pszenica b ała 8 .’0 do 
8.25, czerwona 7.80 do 8.15, żółta 7.80 do 8.15. 
Zyto 6.75 do 7.—. Jęczmień browarny 6.3') do 
6.75, na kaszę 5.50 do 5.75. Owies —•— <tó —. —. 
Rzepak stary 11.50 do '2 .—. Koniczyna czerwona 
g0.— do 65.—, biała 65.— do 75’—.

Wiedeń in ia  28. grudnia (telegrafowane.) 
Po trwałej tendencyi ku górze na giełdzie pi-ied- 
południowej, uspokoiła się giełda nieco po połu­
dniu wskutek panującego zastoju w zawieraniu 
umów. Z Budapesztu i Paryża donoszą o niższych 
kursach, berlińskie kursy spadły. Ogólne osła­
bnięcie ruchu tak jest znaczące, że wszysikieM-- 
tykuły rolnicze w osta'eeznem notowaniu ,ońezą 
się zwyżką 1 do 2 ct., rzepak zaś 5 et., nad poi 
ziom poprzednich dni. Dostawy natychmiastowe 
bez zmiany z powodu braku umów. Inne 110- 
tow-^u :

Pszeniea na jesień 7.75 do 7.82, na wiosnę 
7.55 do 7.67, na maj - czerwiec 7.53 do 7.6.4 
Żyto na wiosnę 6.59 do 6.70, na maj-czerwice 
—•— do —.—. Kukurudza na mi j-czerwiec 5.T* 
do 5.18. Owies na wiosnę 5 92 do 5.95 Rzepak 
na styczeń-luty 12-60 do 12.75, nowy rzepak 12-— 
do 12.20. Kalarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń 12-65 do 12-75, nr sierpień i wrzesień 12-05 
do 1215.

B ydło, owee, nierogacizna,
Wiedeń dnia 28. grudnia (telegrafowane) 

(W iedeński centralny targ na bydło). Przypędzo­
no dziś aztuk 1952 węgierskich, 489 galicyjskich,

O«>bou», które bądź z usposobienia 
naturalnęgo. bądź tv skutek zajęć, zm u­
szone do sftdent.arnego życia, doznają zwy­
kle. zatwardzenia, usilnie zalecamy użycie 
z t j i i 'k  C h a m b h rd a . Przygotow ane jak  
herbata, należy zażywać wieczorem przed 
pójściem do łóżka, a w tenczas przyw ra­
cają one i regulują funkeye traw ienia bez 
potrzeby najkrótszego odrywania się od 
zwykłych zaj^ć. Skład we Lwowie w a- 
ptekacli pp. Mikolascka, W iewiórskiego. 
Ruckera, Sklepińskiego i Lachów icza. 746

Dr. A. S Z U L I S Ł A W S K i
3 *  O U U U S T A
b. asystę t kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wieherkie- 
wicza w Po7r.aniu. po dłuższych studyaeh w klini­

ka-li prof. Fuehsa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie,

o rdy n u je  we L w ow ie przy  u l. T ea tra ln e j 1. 7 
u-iprzecrw kościoła aroliikatedralnego 

od I i  —12 p rz e d p  i  od  3 — 4 p o p o ł.

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
fthow iizu jąry  od 1 m?\jłi 1851:-?.

(Czas lwowski).
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Michał Berthier.
P O WIEŚĆ

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(Ciąg dalszy.)
N iestety nie wiele pozostawało mu 

na to czasu. M iłość pani cle Rives zaj­
mowała mu dzień cały. Również nie da­
wało mu spokoju postanowienie zerwa­
n ia  z Lia. B ył na nie zdecydowany a  nie 
mógł się zdobyć na krok s t ;mówczy. Ale 
od czegóż Francina.

B iedna Lia — m yślał idąc raz wre­
szcie na bulwar Clichy — tak szczerze 
m nie kocha a i ja  tale ją  niegdyś ko­
chałem... Cóż robić, tak ch. e p rzezna­
czenie... precz z żalami, muszę okazać 
się silnym.

W szedł do ogrodu, przez o tw arte o- 
kno dolatyw ał go odgłos muzyki. L ia 
śpiewała.

— Ach jesteś w reszcie — zaw ołała 
radośnie — przeczuwałam , że przyjdziesz, 
dlatego byłam  wesołą, śpiew ałam .

R zuciła mu się na szyję, ściskała go, 
całowała. I  on pocałował ją  w czoło a 
następnie  odsunął ocl siebie.

— Mam z tobą do pom ówienia — 
zaczął głosem  poważnym.

— Czyżby spotkało nas jakio n ie ­
szczęście? spytała  blednąc.

— Tak nieszczęście — a raczej ko­
nieczność.

— Konieczność?
— Lio czyś nie m yślała nigdy co 

stałoby się z tobą, gdybym m usiał wy­
jechać, został w ygnanym , uwięzionym, 
lub gdybym  um arł?

— M yślałam  o tem. Na w ygnanie 
poszłabym  z tobą choćby o żebranym  
chlebie, a jeślibyś um arł to i ja  bym 
um arła.

Zająknęła się nagle, łzy stanęły  jej 
w oczach.

— Nie, nie, teraz nie um arłabym

już. Żyłabym , pracow ała dla dziecka, 
dla naszego dziecka.

M ichał czuł się n iezm iernie upoko­
rzonym, ale zbierając wszystkie swe siły 
po chw ili znów zaczął.

— B iedna Lio, p rzeklinać mnie mo­
że będziesz, ale wierz mi, cierpię na  ró­
wni z tobą. Św iat nak łada  na nas ciężki 
straszny  obowiązek, m usim y się roz­
łączyć.

Spodziew ał się płaczu, jęków, lam en­
tów. Ku jego  zdziw ieniu L ia  siedziała 
nieporuszona, jakby  oniem iała z boleści. 
Mówił więc dalej o swej niew dzięczno­
ści za szczęście jakiem  go darzyła, obie­
cyw ał swą opiekę, a wrreszcie odw ażył 
się nadm ienić, że byt jej m ateryalny  zo­
stanie zapew nionym .

N a te słowa pioruny strzeliły  z ócz 
nieszczęsnej.

— Milcz — zaw ołała jak im ś dziwnym , 
zm ienionym  głosem .— Milcz. Czyż chcesz 
m nie zabić ? D ziś słuszna spotyka mnie 
kara, spraw dzają się słowa ojca...

— Lio nie przeklinaj m nie, nie n ie­
nawidź, nie wiesz jak  serce mi się krw a­
wi, ale niezw alczone przeznaczenie zm u­
sza nas rozstać się.

— Jabym  cię m iała n ienaw idzić?  
ależ ja  cię kocham . Zbłądziłam , zaw i­
niłam  opuszczając dla tej m iłości dom 
rodzicielski, dziś słuszna za winę mą 
spotyka m nie kara. Teraz dopiero czuję 
co przecierpieć m usieli rodzice m ii po 
naszej ucieczce. Ach jakżebym  pragnęła 
um rzeć.

M ichał p rzestraszył się. Co za roz­
głośny skandal mu groził, gdyby tak 
dziewczyna ta  targnęła  się na swe życie.

— Nie obawiaj się — dodała Lia po 
chwili, widząc jego przerażenie. —  Nie 
zabija się kto m a dziecko do wykar- 
mienia.

Dziwne to tak spokojne, zachowy­
wanie się Lii o ile z jednej strony raniło 
B ertb iera  miłość własną, o tyle znowu 
było m u dogodnem. Nie tak  więc cię­

żkim i trudnym  był krok ten, jak  mu 
się zdała wydawał.

Pozostaw ać dłużej nie w idział celu. 
Listownie wytłum aczy jej powody zerwa­
nia i prz"szle potrzebną sumę na u trzy­
m anie, Po raz ostatni uchw ycił jej ręce 
zimne w tej chw ili ja k  lód, przycisnął 
zlekka do ust i nie powiedziawszy i sło ­
wa, oddalił się szybko.

Nie dość jednak  szybko, by nieusły- 
szeć rozdzierającego okrzyku Lii i odgło­
su padającego ciała.

Zrazu chciał się wrócić, ratować ją, 
czuł jednak, że z chwilą gdy uezuje ją 
w swych ram ionach będzie zgubionym, 
padnie na kolana, b łagać będzie o prze­
baczenie...

— Nic, nic ! Dobrze się stało. Czy 
prędzej czy później zerwać z nią m usia­
łem . Chwała Bogu, że się obeszło bez 
scen tragicznych. Zem dlała zapewne, za 
chwilę się ocuci... Ona sam a uznawać 
musi niepodobieństwo dłuższego trw ania 
podobnego s to su n k u , dlatego przyjęła

z takim  spokojem wieść o naszem  roz­
staniu.

W istocie Lia nie um arła, nawet nie 
zraniła  się padając zemdloua. Zranionem 
w niej było tylko serce, zran ioną-była
dusza.

Nie długo odzyskała przytomność.
— Więc mnie porzucił. To nie był 

sen jak iś  przykry, to rzeczywistość, je ­
stem sam ą. I  cóż mi pozostaje? Wrócę 
do ojca, rm eę  się przed mm na kola­
na... Nie, to niemożliwe, znam jego su ­
rowość, odtrąci m nie... Tu jednak^pozo- 
stać nie mogę, nie chcę. Pójdę gdzie­
kolwiek bądź, gdzie mnie oczy poniosą, 
ale nie zostanę pod tym  dachem , to nad 
me siły.

Z gorączkowym  pospiechem  spako­
wała najpotrzebniejsze rzeczy. W pula­
resie m iała kilka set franków.

— To mi w ystarczy n a  pierwsze 
potrzeby — pom yślała — a ..alej na 
u trzym anie swoje i dziecka zapracuję 
sam a. (0. d. n.)

, A*
./ . .« &

D R O B N E  O G Ł O S E E N I A  Wyroby nożownicze
„ j  z tabryk swoich krewnychpo cencie od wyrazu. w 4nglii, oraz niemieckie 

i francuskie: Noże stoło-

PPISARZ ekonomiczny, kawaler lat 2 ',|w ? tuz. par od złr. 6-—. lV.ó, ,vl 
wolny od wojska, poszukuje possdy za-iKuchenne elastyczne i sil- u

raz lub od 1 . lutego 1893. Adres pod li;.: ne. Korkociągi składane i 
E. J. poste restante Podkamień koło Bro-ieałe staiowe'od 20 ct. Pa- j/Y i Ą ą  
dów. 435 jtent „Lów“ z blaszkami j j t »
— 95 ct. Maszynki do sie- •(, J ~ V.|" i

FUTRO damskie, lisy, tanio do sprzeda-ikauia m ięsa od zł. LJ>0, k--- .
nia, ulica Skatbkowska 4, I. piętro, po- amerykańskie 5 złr. W yroby a lpakow e 

mieszkania Nr. 55. ch ińsk iego  s re b ra  z pierwszorzędnej
J  fabryki w Bemdorf. A lpakow e łyżki tuzin 

:złr. 6-50, łyże-zki złr. 3'20. Noże i grabki

liroli? za serowarni
w Lipnikach 4 7

EmcnllLiler po G5 ct. za kilo
Ł iiubniger ., 48 , „ „

rozsyła za pobraniem handel korzenny

i. Rejmańskiego w Mościskach.

/.nr. u śju, iyz.t;'z.iu z.11. o a\j. a giau^i
rf-.ENTBA.LNi. B U  RB spraw unków  «Ua;2j r> 14 z  ch ińsk iego  s re b ra  tuzin łyżek 
V prowincji Lwów, K rrniki .... i4i; r f r ' 14i ły c z e k  złr. 7. Noże i grabki zł

1 1 ....................  0. S am ow ary  ro sy jsk ie  m osiężne od 9
•NSERATY d-< w s z y s t k i c h  dzienników!zi r . C zajn ik i B r ita n ia  niklowane od złr. 
I  w kraju i za granicą przyjmuje Centralne'^-SO. P o s tu m e n ta  i p o d staw k i przed piec 
Biuro ogłoszeń, Lwów. Kopernika .U woibrązowane i niklowane od złr. 2'50 do 10.

fan  " -n r  y do sań  para złr. 10 i 12. llzwon- 
f r  OTO M INIA TURA  pastelowe Stefana w l S S  do
t  Grzywmskugo, p.ae Benedyktynek 1- *  p0ezwórne wiedeńskie zł. 1-40
" i 1-00 , mosiężne od 75 et. Form y na  zi-

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe ,„1,0 p o traw y  i  leguniiny , bomby mie-
w Wiedniu! a868|dziane i tymbaliki w różnych deseniach.

LA TA RN IE stajenue i gospodarskie, T o rtow n ice  ze stalowej blachy, cynowane. 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i prze- W anienk i do gotowania ryb. N aczynie 
mysłowe. KASY żelasne ogniotrwałe i nie;(,iaszane) emaliowane i lane żelazne tylko 
do rozbicia i w ogóle wszystko co w dział w najlepszym gatunku

przemysłu i handlu wchodzi 3SG7; poleca 4121
poleca 1 dostarcza A N T O N I  H A L S K I

A L B I N  K R A J E W S K I  „  .. ».
W iedeń , 1 ., G ise lastrasse  1. i ------- —

Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco.

Wielmożna P a n i . 4098
Zanim Wielm. Pani zdecyduje się 

gdziekolwiek kupić kołdry lub matera­
ce, proszę łaskawie choćby z ciekawości 
zobaczyć własne wyroby pościeli w M a­
gazynie pod firm a:

J Ó Z E F  Ś C H Y S T E R
u lica  K opern ika  1. 7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów. w różnych cenach i gatunkach 

jak:
Kołdry zapałowe po złr. 4 , 5 do <1. 
Kołdry wełniane po złr. 6 25, 7. 8, 9, 

10, 12 po 14.
Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 

oenie do 32.
Materace włosienne od złr. 15, 17, 13, 

20 w każdej cenie do złr. 33. 
Zapewniam zarazem P. T. kupujących , 
że wyroby moje nąjstaianmej są wyko­
nane i z dobrych materynłów oraz że 
mim w ielk i w ybór koców na łóżku, 
kap najgustow n ie j szych i chodników

Kupno majątku
Za gotówkę pragniemy nabyć

d w a  m a ją tk i jaiem skie
jeden za eenę do 320 000  złr.,

drugi za cenę 4085
do 400,000 złr.

Pożądane: ładne i korzystne położenie, 
dwór lub zamek. Oferty tylko od w ła ­
śc icieli przyjmuje Richard' P a tz , Wicn, 

W iedeń, M argareihenstrasse 12

C ier p ien ie  kołu  ząb ów
przestaje istnieć na świecie!

Jedna z w ielk ich  dolegliw ości stanow ­
czo usu n ię ta  wobec nowo wynalezionej 

wódy do ust pod nazwa

D E N T Y I T A .
D E S T Y N A  desinfekeyonuje jamę ustną i 

wszystkie szczeliny zębów.
D EN TY N A  niszczy w zarodku proces gnil­

ny, tę jedyną i najistotniejszą przyczy­
nę t. zw. zapalenia nerwu i ztąd odczu­
wanego bolu
Ktokolwiek używa Dentynę, chociażby 

raz w tygodniu , wzmocni dziąsła i zęby 
tak, że nie będzie nigdy cierpiał holu zębów. 
D EN TY N A  ma nader przyjemny smak i 

woń, a  już po kilkurazowem użyciu od­
wania całkowicie jamę ustną, przeto 
dla wielu osób jest nieocenionem lekar­
stwem. 4095

Cena flaszki 80 ct. w. a.
Na każdej flaszce jest sposób użycia. 

Jedynie do nabycia w składzie materyałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
Lwów, Kopernika 2.

Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą.

KOSZULE
kołnierze, manszety, krawatki

poleca najtaniej 4077

Antoni Gudiens
s k ł a i d

Płócien, Szyfon61 łkali,   7
Barchanów, Bielizny stołowej, 
Chustek do n o sa , Pończoch, 

S karpetek , K ołder 
i  Materaców.

Pierwsze, najlepsze i  najtańszej 
źródło do nabycia

m i o d u  i  w o s k u ,
M I Ó D  R Ó Ż A N Y

w blaszankaeh po 5 k ilo , za kilo 50 et.,; 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. P.ozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N R C  ‘ ’ 

miodu, Lubiana (Laibaeh)

Dla starszych i młod. mężczyzn.
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, par­
ły  santatowe i wszelkie inne lekarstwa 
S ta rsz . le k a rz a  sztab , D r. M ullera

W strzykiwarre  
i p  gulki

ściśle, według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
leczniczo nadepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom

S(gonorrhoe) działają szybko i znakomi­
t e .  — S ku tek  e z e s t> już po k ilk u  
uniach w idoczny . Także i ; zastarzi-p 
tych przewlekłych chronicznych wypad- 1  

kuch używać można bez następstw g 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1'60, Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wj cieki) złr. 2 50, pocztą 25 ct. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny słowny skład wyrabiający S t. 
G eorgs-A p ' th e k e , W leń , V II .,  ifisn- 
mergi-.ssc N r. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adreso • ać należy.

Skłid  w e L w ow ie  w aptece p Mi- 
k e lasch a . — 44 K rak o w ie  w aptece 
E. S to e k m a ra . 3935

Przew yborne w smakc. i zapachu
przez 8 (JEZ sprowadzani?

ofciftskie
po złr. 2, 3-80, 3-60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt.

W j s i e w k i  h e r b a c i a n e
po złr. 1-50 i 1 "70 za funt — 500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. lASKlEfflCZA
w a  L w o w t a . R y n e k  I. 4 -? .

do dzienników wiedeńskich 
i wszystkich innych

załatwia najtaniej

RUDOLF DOSSE
BIURO OGŁOSZEŃ

Wiedeń, !„ Seilersialte 2,

handel
3549miuuu, jjuoiana (Laibaeh). 3549 

Dla pszczelsrzy, kupców i piernikarzy rniócti 
do pożywienia pszczół (Fiitt rhonig und! 
Glatthonig) w faskac-h po tió kilo i skrzyn-j 

kach po 40 i 30 kilo najtaniej.

♦
♦

❖
♦
❖
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
❖
♦

AŁBMT 8M 0W1 0 I
Lwów, plac Muryacki ]. 7

HifflEL mm BLOWILSTCB
delikatesów, win, lierbaty, rumu, likierów, 

owoców południowych. 4097

Tow ary w  najlepszych jakościach.
■ C e n y  m o ż l iw ie  n is k ie ,

Łaskawe zlecenia pocztą wykonuje się najszybciej i najstaranniej.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie
pod zarządem

Towarzystwa krakowsk. Wzajemnych Ubezpieczeń
wypłaca swoim członkom począwszy od 2. Styczuia 1892 r. od udziałów  

wpłaconych przed 1. października r. b.

. 0 1

o
jako zaliczkę^ na dywidendę za rok 1 8 9 2 , które w kasie Towarzystwa 
w Krakowie 1 Filii we Lwowie za ukazaniem książeczki udziałowej pod­

niesione być mogą.
Kraków, dnia 22. grudnia 1892.

D y r e k c y c t .

5 '

4123

________   i. i i«inri-*n»iWuBl M M U H B  HBB

—  ■ ■ ■ ■ ■ rw iw w M ni
W ydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t  o s  K o s ie c k i .

T a n i e  i  p o ż y t e c z n e  w y d a w n ic t w o  I n d o w e

„ K B W Y  D Z W 0 4 E H M
djtyohcsasowy dwutygodnik wychodzić liędzie od Nowego Roku (1893) co tydzień  
w każdy p ią te k , jako pismo reiigijno-naukowe i powieściowe. Przedpłata  roczna 

4 ełr., półroczna 2 złr., kwartalna 1 złr. 4036

„ 6 A Z E T K  t  L l D O l ł  A ^
wychodić będzie od Nowego Roku w pierw szy i trzeci piątek w miesiącu , jako 
pismo ludowe polityczne i społeczne. Przedpłata roczna 1 złr., półroczna 50 ct. 
Każdy prenumerator „Nowego Dzwonka4' o trzym yw ać będzie „G azetkę Ludo­
wą4’ zupełnie bezp łatn ie. — A dres:

Redakcya „Nowego Dzwonka”, Kraków, Pijarska5.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
otrzym awszy

wyłączny skład wyrobów fabryk sukna
w  S ł a w n c i e

sprzedaje takow© jedynie

w Centralnym Bazarze trajowym
w e  L w o w i e

ul. Karola Ludwika 5, I. piętro
tudzież 3888

Bazarze wyrobów Rraiowyob i przemysłu
i

Gdy zaś na mocy oświadczenia Za­
rządu fabryk Sławuckich stoją one w GalicyiU «/ u o •/
w stosunkach kupieckich jedynie z Gal. Akc. 
Towarzystwem handlowem we Lwowie i Ba­
zarem miejskim w Krakowie, przeto wszelkie 
inne składy i handle, ogłaszające sprzedaż wy­
robów z tych fabryk, nie są w stanie dostarczać

prawdziwych artykułów Sławuckich.

COGNAC
h m  CZUBA-DUROZIER & Co.

^  Francusku U bryka koniaku P R O  KONTO Ii.

Generalny reprezentant: Ruda & Blochmano, Budapeszt.

M. BALLABANA NASTĘPCA
M IK O Ł A J  L U D W IK

L w ó w ,  p J a o  M a r y a c k l  1. 8 .
Skład fabryoany krajowych i zagranicznych płócien i stołowtj bielimy, Chiffonów, 
Kretonów, P e rk a li, Dymek i wyrębów bawełnianych fabryki Benedykta Sekrell» 
Syna. Własny wyrób bielizny gotowoj damskiej, męskiej i dziecinnej. Bielizny ory- 
einilnej P ref. Dr. GUSTAWA JAEGERA. Ceny fabryczne. Barehtny, 
Planele, Satyny, Leyantyny, Batysty, Wyroby pońeroszkowe i trykstowe, Hafty, 
W stąiki, Keronki, Ceraty. Kalosze, Parasole, Perfumerya, Przybory de szycia, haftu, 

‘ krawieczyzny, eztwstwa. rymaretwa. 4082
H IA S Z Y \ Y  DO S Z Y C I A  wszelkich systemów.

I
■- ■ -  LB . —  ■ H mg .. .W R eilM H

T P t  f i ę t - M j i  I l i t l  Z ekstraktu słodow ego bez domieszki,
U O U H l f l l  L III . borny środek przeciw kaszlom, korzennego smaku, 
rzadza flegmę, nie psuje żołądka, skutkuje w chrypce i innych zabi—  

J » l y  niach przewodu oddechowego. Cena za 120 sztuk 30 et. We Lf f Ov>; e  
aptece Piotra Mikelascha. J . P a w eł Liebe, Drezno.

wy- 
, roz- 

zaburze-

3466-9B

W ielki wykór pierścionków  zaręczynowych

j .  d ą b r o w s k i
P R Z E D T E M  J. D Ą B R O W S K I  &. Ł. W E l  GE L

w e  L w o w i e , u llo a  H a l lo k a
dawniej XA7 '. Fentłiera 

od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galicyi 
M agazyn  zegarm istrasow sk o-ju b ilersk l

połączony z dwoma pracowniami, poleca

n a .  C h & i & z d k ę  i  N o w y  R o k

Brylanty, Perły, Złoto, Srebro etc.
rów nież przyjmuje stare kosztowności w zamian z* nowe.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak  najrychltj

Jedyny sk ład  na ca łą  Galicyę maszyn grających

W ie d e ń , „ I fo te l l e f r ^ o l e * .
R lngstrasse, F ran z-łosefs-Q u ai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W K & D fk O S O B O W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystiiieh irrajów (także i „Gazetę Narodową14) kąpiele w Du 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, heteiowy 
p rty  dworoieh kpbóowYcb. 3722 L . S o t l m r  dyrektor.

I

7 0  o  <3-l a  .V J. a  w a n ę d a i e . 40)3
BSSSm  ̂ nosssB aaam im m m m em m sm sss^m m sm m a m ^ssm ss^im m , js ja w

19 tuedai! zaałujji, d y p iem  uznania i dyplorn honorowy  
'/> na wszechświatowej wystawie w A n t w e r p i i

ss» i?;iese.rów nane ^

lo s lite S l 1 w

Z polecenia N ajjaśniejszego P ana  bogato uposażona, a przez 
D yrekcję urzędu  lo tery jnego  gw arantow ana

XXVIII. Loterya państwowa
z przeznaczeniem  na cy w iln e  ce le  dobroczynne.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 110.000
pomiędzy temi:

1 głów na w ygrana na 60.000 z ł. z 2 poprzednim i i 2 następny­
mi w ygranym i po 500 z ł., 1 wygrana na  30.000 zł. z 1 poprze­
dnim  i 1 następnym  w ygranym  po 250 zł-, 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100

złr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1892.
Jeden los kosztuje z łr . 2

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z logami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
Losy w ysy ła  się nie lU ząc nic zn porto. “W  

Wiedeń w październiku 1892.

Z c. k. D yrekcji loteryjnej
3952 oddział loterji państwowych na cele użyteczności

dobroczynności publicznej.

l a n t i K o  Żaden artykuł toaletowy nie moz« rywaliz .waó 
tJLW.U H u  Om pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ 

Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, jjikrciy wąiroblane. 
blizny ltd„ nadaje cerze świetną białaśó, śwleźofes 
! delikatność. — Coua 2 złr.

n   :      -------------
^  | U f t r - i f w ł o s o m  siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
W  “ L a l  10 uvJ>A przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk — 
Cena flakonu 1 Ełr. 50 ot,

Ąyy 4 1 Yt najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebuńd włoso- 
t 4rf.A-CJ.l4 «Lw  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Clona flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 «t.

p o p  im m
A  nic zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­

katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną' białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznogo upię­

kszenia twarzy. '
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

W o d a Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cen? 1 rh .

Mydło kosmetyczne. tnośoią i nader przyjemnym zapa­
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy _ _ 
z twarzy. — Cena 60 centów.

* n T ¥  f j

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, nlica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 ■— W CZER- 

NIOWCACH Rynek L 2.

i f e .  (0 H H e l u
poleea Szanownej P. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 et. i wy­
żej, barom etry pod gwarancyą, 
term om etry , stereskopy, m ikro­

skopy, rozm aite lupy itp.
Również przyjm uje urządzenia

( J s a p u & ó m  e l e & t f f y e s A y e f r
pokojowych i domowych, 

po cenach, um iarkow anych i pod 
gw arancją.

Wszelkie reperacye wykonuje
szy b k o  i  ta n io . ,

F '> P '  " i f  l* P  

r j  ■ -" i 4

i i

> i
w  d ru k arn i P lile ra  I Spółki

nabyó można książkę do m o d le n ia  pod tytułem :

O W I C t T C l I
czyli

„ P o w in n o ść  codaslenna C h r /e ś c ia a 4
zebrane prze* M, Szajnę K arm elitę .

f za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr — et. 
{ - » oprawny w płótno . . 1 „ 50 B
1 * " „ w safian s klamra 3 ,  50 „

Z drukarni i litografii PiRera i Spółki. (Telefonu Nr. I l i a . )


